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Wygnanie Trockiego na Sybir. 


Nowa organizacja władz | ; Z kotła wyborczego. 


administracy jnych. 


Łrodaliśmy onegdaj wiadomość, że rząd 
przygolowuje dekret o reformie administra- 
cji państwowej. Nie jest to rzecz błaha. 
Zródlo tego postanowienia rodzi się w ust. 
66 art. Konstytucji, który brzmi: „Organa 
administracji państwowej w poszczególnych 
jednostkach terytorjalnych mają być przy- 
tem (o ile możności) zespołone w jednym 
urzędzie pód jednym zwierzchnikiem. — 
Warto przypomnieć historję redakcji tego 
"ustępu konstylucji. ówczesny reterent pos. 
Dubanowicz zawiadomił ogólnikowo izbę. 
iż przeprowadził w artykule 66 zmiany sty- 
listyczne. Gdy ukazał się „Dziennik Praw* 
spostrzeżono, że zniknęły słowa „o ile moż- 
ności. Slarą bowiem zasadą administracji 
naszego wodzinnego wsteęcznictwa jest dąż- 
ność do uzależnienia wszystkich gałęzi ad- 
ministracji państwowej od wojewody w o- 
kręgu, a starosty w powiecie. W 1alach 
19285—4 — specjalna komisja powołana 
przez rząd w skład której wchodziły trzy 
osoby (Dr. Michał Bobrzyński. prof. Kasz- 
nica i p. Smólski) opracowała projekt ta- 
kiego ustroju władz administracy jnych. któ- 
ry, koncentrował się w województwie i sta- 
rostwie. Szczegóły nowego dekrelu doląd nie 
są znane, jak wogóle projekt ten nic stał 
się jeszcze dekretem. Ustępy jednak owego 
przysziego dekrelu podane do publicznej 
wiadomości muszą wywołać zaniepokojenie 
w sferach robotniczych i demokratycznych. 
Zwracamy uwagę tylko na dwie kwestje na 
1) zależność organów nadzorczych nad pra- 
cą od władz administracyjnych, 2) i podpo- 
rządkowanie władz szkolnych tymże admi- 
nistracyjnym władzom. 

Niedawno wydane rozporządzenie mi- 
nisterstwa pracy i opieki społecznej. roz- 
szerzyły znacznie kompetencje inspektorów 
pracy, co najzupełniej odpowiada polrze- 
bom życia. Zachodzi więc pytanie czy na- 
stępny dekret o reorganizacji władz admi- 
nistracy jnych miałby poprzednie zarządze- 
nia unicestwić ? 

To pierwsza troska. Drugą troską to 
związanie szkolnictwa z polityką organów 
państwowych. a przez to możliwość wpro- 
wadzenia wpływów politycznych i partyj- 
nych do szkoły. Szczególniej w okresie 
przedwyborczym nowatorstwa te budzą 
szczególną podejrzliwość. Nie trzeba dowo- 
dzić i wykazywać wielkiej szkody pedago- 
gicznej leżącej w tem. że kwalifikacje po- 
lityczne będą częściej decydowały niż kwa- 
lifikacje polityczne będą częściej decydo- 
lifikacje pedagogiczne, a przeto sprawy fa- 
chowe zejda na dałszy plan. — Tak przy- 
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KANDYDATURY MINISTRÓW. 


WARSZAWA 18. 1. (Aw), . Według 
nich informacyj wszyscy niema! min'strowie poza 
marsz. Piłsudskim, min. Zaleskun, Moraczewskim 
kandydują do Sejmu. Ministrowie Bartel, Czecho- 
wicz, Miedziński i Staniewicz mają kandydować 
z listy państwowej, min. Składkowski w Kaliskiem, 
Kwiatkowski na G. Śląsku lub w okręgu pułtu- 
skim, min. Romocki w okręgi: Piotrków-Brzezjiny, 
Niezabytowski prawdopodobnie w Wielkopolsce. 
Krążą pogłoski, że min. Zaleski, u którym mó- 
wiono, że pierwotnie me miał zamiaru ubiegać 
się o mandat kandydować bedzie do Senatu na 
bierwszem miejscu listy państwowej. Z Wileń- 
szczyzny kandydować będzie min. Meysztowicz. 


P. ST. WOJCIECHOWSKI NIE CHCE BYĆ SE- 
NATOREM. 


WARSZAWA 18. 1. (AW). Ze strony Komi- 
tetu Katolicko-Narodowego zwrócono się ostatnio 
do b. prezydenta St. Wojciechowskiego z propo- 
zycją wystawienia jego kandydatury na pierwszem 
miejscu listy państwowej do Senatu. jak słychać, 
p. Wojciechowski odpowiedział odmownie. 


TATBRZY ZA RZĄDEM. 


WARSZAWA 18. 1. (AW). Wczoraj przyby- 
ła do Warszawy delegacja polskich Tatarów z p. 
Achmetowiczem na czele. Delegacja zgłosiła akces 
gmin muzułmańskich Wileńszczyzny do Bloku rzą- 
dowego. i 


PP. TRĄMPCZYNKI I GŁĄBINŃSKI. 


WARSZAWA 18. 1. (AW). Na pierwszem 
miejscu listy państwowej Bloku Kat.-Nar. do Sej- 
mu stanąć ma p. Trąmpczyński. Na pierwszem 
miejscu listy senackiej prawdopodobnie prezes kłu- 
bu parlamentarnego ZLN. p. Głąbiński. 


UKRAIŃCY NA KRESACH WSCH. PRZYSTĄ- 
PILI DO BLOKU MNIEJSZOŚCI NAR. 


WARSZAWA, 18. stycznia. (Tel. wł.). 
Ukr. Centr. Komitet wyborczy dla Woły- 
nia. Chełmszczyzny i Polesia przystąpił o- 
statecznie do bloku mniejszości narod. — 
Przedstawiciele bloku doszli do porozumie- 
nia w sprawie utworzenia listy państw. 


ostat- 


„ Pod ukr. centr. komitetem wyb. dia Wo- 
łynia ete. należy rozumieć “organizacje u- 
tworzone nad podstawie porozumienia po- 
między Sel-sojuszem (Wasyńczuk). - wołyń- 
skim odłamem Undo (Chrucki. Czerbowski) 
i bezpartyjnyini działaczami miejscowymi. 


' KANDYDACI PPS. 


WARSZAWA. 18. stycznia. , (Tel. wł). 
Na wileńskiej konterencji okręgowej PPS 
postanowiono wysunąć następujące kandy- 
dałury: okręg wileński ttow.: Pławski. Sta- 
żowski. Czyż, Ladowski, Dobrzański; okręg 
święciański: Pławski, Stążowski Załęski, 
Zejmo: okręg lidzki: Piawski, 'Stażowski, 
Załęski, Kuran, 

Do senalu wysunięto następujące kan- 
dydatury : wojew. wileńskie: Ltow. Czyż. Eh- 


renkreutz: wojew. nowogródzkie: Ehren- 
kreutz Czyż. 
WARSZAWA. 18. stycznia. (Tel. wł.) 


Na konłerencji zaglębia dąbrowskiego u- 
stalono następujące kandydatury:  ttow. 
Stańczyk, Czupiał. Bień i inni. 
Chrzanów-Olkusz : ttow: Daszyński. Żu- 
ławski. Kwapiński, Nosal. ` ą 


ROZŁAM W STRONNICTWIE CH. N. 


` WARSZAWA. 18. stycznia. (Tel. wE). 
Dzisiejszy „Dzień Polski" przynosi oświad- 
czenie kilkunastu działaczy stronnictwa Ch. 
N., którzy stwierdzają, że nie solidaryzują 
się z decyzją prezydjum stronnictwa. za- 
kazującą jego członkom kandydowania na 
listach „Komitet wspólpracy z rządem“ 


Z GALERJI KANDYDATÓW OFICJALNYCH. 


WARSZAWA. 18. stycznia. (Teh wl.) 


-Z inicjatywy wojew. krakowskiego Darow- 


skiego powstał wojewódzki komitet współ- 
pracy z rządem. Prezesem zoslal sam p. 
Bojko, wiceprezesem prezydent Rolle. mo- 
narchista Estreicher z „Czasu“ i „wielki 
sanalor" p. M. Dabrowski.. 

Demokracja w stylu „Głosu Prawdy* 
może spać spokojnie. Losy jej spoczęły w 
niezawodnych rękach. 


s 
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+. sieć 4 h Ę » Far aai 
gotowane przez reakcjonistów i endeków | wojewoda? — nie trudno to przewidzieć. 
„reformy; . realizuje się obecnie. — W pra- Z lego przykładu — „edy dokładne posta- 


kiyce wyraża się to już dziś, przez prze- 
noszenie niemiłych rządowi kandydatur po- 
selskich — z pośród urzędników. za siód- 
mą górę i rzekę. Jak będzie wygladała 
„stabilizacja” nauczycieli wówczas. gdy pro- 
jekty te staną się faktem dokonanym 
a przełożonym nauczyciela stanie się w 
gruncie rzeczy starosta, inspektora szkol- 
nego czy też dyrektora szkół średnich — 


nowienia dekretu nie są doląd znane — 


widać, że zagadnienia pracy i oświaty. tych 


dwóch kamieni węgielnych demokracji jest 
mocno zagrożone nowych dekrelem o reor- 
ganizacji wladz adminisiracyjnych. Wobec 
tych zjawisk. należy klasie robotniczej wzbu 
dzić szczególną czujność i uwagę. 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


ZWEI KOTU 


Dziś czwartek 19. 1. WIELKA PREMIERA w 3-ch kinoteatrach: 
MARYSIEŃKA mmm LEW mam KOPERNIK 


Mogiła Nieznanego Zołnierza 


Arcydzieło wytwórni polskiej „Starfilm* według powieści ANDRZEJA STRUGA. Dramat wielkiej 
miłości, krwi i poświęcenia w 12 aktach. — Akcja rozgrywa się w Warszawie, Krakowie, w głębi Ro- 
sji na Krymie, na froncie w latach 1916—1920 oraz 1927 r. — Realistyczne, szarpiące nerwy sceny 


z krwawej rówolucji bolszewickiej. — Reżyser Ryszard Ordyński. 


W głównych -rolach M. MA- 


LICKA, J. LESZCZYNSKI, K. JUSTIAN, JERZY MARR, K. BEDNARZEWSKA, M. GOR- 


CZYŃSKA i inni. — Zniżki, 


bilety wolnego wsiępn i passe partout nieważne aż do odwołania, — 
- Początek seansów o 3, 5, 7 i 9-ej. 


Nykrętna odpowiedź Litwy na notę polską. 


RYGA, 18 stycznia. (Pat.). Łotewska a- 
gencja telegraficzna ogłasza zakomunikowa- 
na przez lilewską agencję telegraficzną od- 
powiedź rządu litewskiego na: notę mini- 
stra Zaleskiego. Po dokładnem przedstawic- 
niu układu genewskiego odpowiedź Litwy, 
zwraca uwagę, że Polska nie dotrzymała 
zaciągniętych zobowiązań: po pierwsze — 
wydałonym z obszaru Wileńszczyzny nie 
dano możności powrotu, po drugie — nia 
został polożony kres organizowaniu armji 
emigraniów pod wodzą Pleczkajtisa. Nale- 
żący do tej armji zostali zaopatrzeni przez 
Polskę w litewksie mundury i znajdują się 
w dalszym czągu w koszarach w Lidzie. 

Go się tyczy zaproponowanego progra- 
mu rokowań, odpowiedź stwierdza brak 
konkretnych projektów ze strony Polski i 
wskazań co do zakresu podstaw tych ro- 
„kowań, co Litwa uważa za niezbędny wa- 
runek ich prowadzenia. Litwa proponuje 
uzupełnienie programu rokowań kweslją 
likwidacji następstw wojny a mianowicie 
odnośnie odszkodowań za szkody wyrządzo- 
ne Litwie przez akcję generala Żeligowskie- 
go. Co się tyczy propozycji ministra Zale- 
skiego rozpoczęcia rokowań w Rydze dnia 
30 stycznia br. rząd litewski zapytuje, jak 
Polska wyobraża sobie te rokowania z u- 
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działem czy bez udziału Ligi Narodów. — 
W pierwszym wypadku zarówno miejsce 
jak i termin rokowań musi być uzgodnio- 
ny z'Ligą, W: zakończeniu rząd litewski 
zaznacza, że odpis tej odpowiedzi będzie 
przesłany generałn. sekret. Ligi Narodów. 


P. Tarnowski nie został przepusz” 
czony przez granicę litewską. 


BERLIN. 18. stycznia. (PAT.). „Vor- 
wärts“ donosząc o odjeździe polskiego kur- 
jera dyplomatycznego, naczelnika Tarnow- 
skiego z Kowna oświadcza, że droga, jaką 
p. Tarnowski musiał zrobić przez Rygę jest 
najwyraźniejszem wykazaniem groteskowe- 
go stanu wytworzonego przez tak zwaną 
wojnę polsko-lilewską. Dziennik przypomi- 
na. że Kowno leży zaledwie o 60 kim od 
Wiłna i że kbleją można było dawniej. 
przebyć tę drogę w godzinę. Wskutek ist- 
nienia tak zwanego stanu wojennego komu- 
nikacja kolejowa jest przerwana a nawet 
specjalny kurjer dyplomatyczny z Warsza- 
wy nie zostal przepuszczony przez Litwi- 
nów w automobilu przez granicę polsko- 
litewską i musiał zuniast 60 km. uczynić 
600 km. 
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„Duch wsjenny starego. za- 
konu krzyżackiego. 


Znany pacyfisla niemiecki prof. Vór- 
sler. prześladowany w Niemczech za swe 
przekonania. zajmuje się w pacyfislycznem 
czasopiśmie „Die Menschheit“ zagadnieniem 
stosunków polsko - niemieckich. Zdaniem 
prot. Fórstera zbyl wiele jest jeszcze Niem- 
ców. którzy mówią o porozumieniu polsko - 
niemieckiem, wysuwając jednocześnie żąda- 
nia klóre bez wojny urzeczywistnić się nie 
mogą. Cytując np. b. ministra von Rheinba- 
dena, stwierdza Fůrsler, że polityk ten nie- 
ma pojęcia o istocie ʻi moralnych warun- 
kach porozumienia europejskiego. Nie re- 


zumiejąc niemożliwości zwrotu Niemcom 
terytorjów zamieszkałych przez Polaków. 


pracuje temsamem dla wojny. 

Fórster polemizuje następnie z b. kan- 
clerzem Luthrem i stwierdza, że w kwestji 
polskiej przeciwstawiają się sobie nieubła- 
galnie dwa światy: duch wojenny starego 
zakonu krzyżackiego, przed klórego SŚwał 
tami trzy niemieckie miasta schroniły się 
ongiś pod polską opiekę i stara łącząca 
narody tradycja niemiecka. dla której 'sło- 
wiańsko - germańska współpraca kultural- 
na była nietylko obowiązkiem względem 
Europy ale i najpewniejszą melodą obrony 
kraju. : É 

Jest jednak pocieszającym objawem — 
pisze dalej Förster — iż niemieckie sfery 
gospodarcze Gdańska, zwracają się coraz 
wyraźniej w stronę tej jedynie realnej po- 
litycznie tradycji niemieckiej. Konieczną jed 
nak jesl rzeczą, aby gi wszysey Niemcy. 
którzy -rozumieją moralne podstawy poli- 
tyki pojednania jak i olbrzymie jej perspek- 
tywy gospodarczo - polityczne, popierali ją 
i propagowali jaknajusiłniej:”: 


LINJA LOTNICZA BERLIN — MOSKWA 
KONSTANTYNOPOL. 

MOSKWA 18 stycznia. (AW.). Wi naj- 

bliższym czasie zorganizowana ma być no- 

wa linja lotnicza wzdłuż marszruty Berlin- 

Moskwa- Charków- Sebastopol- Konstanty- 

nopol, W ten sposób sowiecka sieć linji 


lotniczych ulega dalszemu rozszerzeniu. 
`% 
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MAURICE LARROUY. $ 


Zółta Śmierć. 
(Ciąg dalszy). 


Glupstwo ! zawołał Cervione. 
Na co nam pieniędze. jeśli mamy tylxo gil- 
ka godzin życia przed sovą? 

Obłęd, który ich ogarnął, potęgował 
się. Wino i karty oszotomiły ich; myśleli. 
że zdołają się pozbyć swych okropnych uro- 
jeń — ale żółta febra niewidzialna a 
na stała przed drzwiami. 

— Gdy jutro będę przejeżdżał koło obo- 
zowiska Iourcharda — przemówił naraz 
Cervione — pogrzebię jego kości. Byto to 
jego ostalniem życzeniem: 

-- Ależ on jeszcze przyjdzie — upierał 
się Lardy. | 

Była już późna noc. Słychać było tylko 
wycie hyjen w oddali. W tem Cervione za- 
śmiał sie: i 

— Straciłem wszystko ! Teraz lepiej. Nie 
potrzebuję się już teraz martwić, gdy mój 
koniec nadejdzie. 

— Graj pan na słowo honoru — zapro- 
ponował Kraps. 

— Ładna historja — mówił Cervione. 
Nie mam ani sou. 

-- Tak jest, grajmy — zachęcał gorąco. 
Lardy. — (wajmy! Teraz nie da się przecie 
o nikzem innem myśleć! 


groź- 
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Lęk i alkohol objął nad nimi władzę. 
Nie odważyli się patrzeć na pusle miejśce 
czwartego towarzysza. Przeciwnie cnilo się 
w ich oczach, w ruchach, w urywanych 
słowach. Oprócz niego nie istnialo nic. Jed- 
na karta rujnowała ith, druga robiła znowu 
bogatymi... Ale dla nich nie miało lo teraz 
żadnego znaczenia. 

— Upadam ze znużenia! O, żebym już 
nie potrzebował się budzić! — mówił Cer- 
vione. Głowa jego opadła na stos luidorów ; 
ogarnął go ciężki, niespokojny sen. W kil- 
ka minut później i dwaj jego towarzysze 
popadli w takie samo odrętwienie senne. 

Było koło południa, gdy Kraps i Cer- 
vione obudzili się z wyschłymi językami i 
płonąceini od żaru oczyma. Opuścili miesz- 
kanie, jeden na wielbłądzie. drugi na koniu. 
Gdy Lardy się ocknął, lampa paliła się jesz- 
cze a jej posępne Światło rozścielało się 
po banknotach i złotych monetach. roz- 
sypanych na stole. e 


IV. 
— Spóźnił się pan porządnie, Kraps —- 


„mówił następnej soboty Lardy zatroskanym 


głosem. —- Niech pan siada. 

— Dotknij mnie pan, Lardy.' Nic... tyl- 
ko kości. Zdaje mi się, że słyszę, jak trzesz- 
czą. Od ośmiu dni nic nie jadłem. Nie wró- 
ce już do mego obozu... Tu mój ostatni wo- 
rek.. bierz'go pan. Co jeszcze miałem. sprze 
dałem czarnym. Pozostanę u pana i wyspo- 
wiadam się przed panem, zanim umrę, 

— Co za głupstwo pan gada! — odparł 


Lardy ze sztucznym spokojem. — 1 ja led- 
wo mogę ustać na nogach... i Zresztą epi- 
demja już przestala grasować w Dakarze. 

— Ale nie tulaj, u nas... Gdzie Cervione, 

— Nie zaprzątajmy sobie tem głowy ! 

— Ma pan wiadomości? — wyjąknął 
Kraps. — I on także? 

— Prawdopodobnie spóźnił się... i ko- 
niec. Mam flaszkę rumu. Wypijmy ją! 

Kraps wychylił wielką szklankę. Oży- 
wiony nieco, zaproponowal grę: 

— carte, pikiet.. albo co pan chce. 
Lardy. 

Poczęli grać na ecartć. I pili przylem. 

— Straciłem sło tysięcy — odezwał się 
- kraps po chwili. J iai 

— I niech pan wie... to, co pan wygral. 
należy do pana... 

Banialuki! — bronił się Lardy. '— 
Pańska rodzina... pó : 

— Nie — wrzasnął Kraps, zrywając się. 
— Pan wygrał. Gra dla mnie jest świętością. 

— A więc dobrze! Biorę połowę. A tle- 
raz daj mi pan wreszcie spokój! 

— Tak... tak.. pan jest moim pnzyjacie- 
lem, moim bratem. Kupi pan za to swej żo- 
nie mająleczek.. nieprawda? A teraz uści- 
śnijmy się... . 

— Na Boga! -- krzyknął naraz Lardy. 
— Widzę tam.. poprzez zasłonę... 

— Pan majaczy, Lardy 

— Nie, na żywego Boga, nie — wołał 
Lardy i pociągnał za sobą towarzysza. 

i (C. d. nà, 
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Przegląd prasy. 


PRZECIW „SYSTEMOWI PREZYDENCJALNE. 


Prasa sanacyjna i peA Eg R 
dnie wysunęła hasło „systemu prezydjalnego” 
wzór Stanów Zjednoczonych, co zdaniem tej Stad 
ma stanowić rozwiązanie po'sxiego kryzysu ustro- 
jowego. 

- W sprawie tej zabiera głos tow. Niedział- 
kowski na łamach „Robotnika'”, wykazując bezpod- 
stawność tego hasła w Polsce, a skierowane jest 
ono przeciw demokracji parlamentarnej. 

Tow. Niedziałkowski w związku z tem pjsze: 

„Europa przeżywa kryzys kapitalizmu. Do- 
tychczasowe formy organizacyjne i prawne twór 
czości gospodarczej przestały wys:arczać. Klasa 
robotnicza osiągnęła krytyczny punkt Swego roz- 
woju: jeszcze zbyt mało sił, by móc ująć pełnię 
władzy w swoje ręce, już zbyt dużo sił, by 
móc ująć pełnię władzy w swoje ręce, już zbyt 
aużo sił, by pozostawać w roli „przedmiotu 
czyjegokolwiek rządzenia. Dwa mocne ruchy dą- 
żą z dwóch krańców do rozstrzygnięcia poątzez 
przemoc: faszyzm i komunizm. 

„System prezydencjalny* umożliwia klasie 
robotniczej wpływ na Państwo, z chwilą, gdy 
zdobędzie ona „swego“ prezydenta. Dopóki to 
nie nastąpiło, skazana jest ua rolę czynnika, 
stojącego poza obrębem władzy państwowej. Je- 
żeli w Polsce polityka państwowa nie będzie u- 
legała wpływom bezpośrednim klasy robotniczej, 
jeżeli masy pracujące nie będą uważały Rzeczy- 
pospolitej za swoje własne „ja“, za siebie sa- 


mych, za coś, za co one, a nie kto inny, 
ponoszą odpowiedzialność, — byt państwowy 
Polski — przy jej położeniu geograficznem — 


stanie pod znakiem zapytania, pokojowa droga 
do nowego ustroju zostanie zatarasowana. Oto 
wszystko. 

My chcemy zapewnić klasie robotniczej co- 
dzienny, rzeczywisty wpływ na politykę pań- 
stwową. W warunkach dzisiejszyca umożliwia 
nam to tylko ustrój demokracji parlamentarnej". 


SANACJA PRZECIW _5-cio PRZYM. ORDYNACJI 
WYBORCZEJ. 


Niejednokrotnie wskazywaliśmy, iż obóz sā- 
nacyjny w zasadzie niczem się nie różni od en- 
decji. Ludzie, należący dziś do „sanacji“, a raczej 
dowcipnie nazywanej „czwartą brygadą” — to 
mieszanina, zlepek różnego - rodzaju osób, któ- 
rych — jak to rzeczywistość wykazuje — interes 
społeczny i polityczny skierowany jest przeciw 
demokracji i klasie pracującej. 

Sanacja staje obecnie do wyborów, ale nie 
jest pewna swego zwycięstwa. Przewiduje klęskę. 
Cofnąć się nie może, cofnąć się nie wypada. Szuka 
się więc już teraz jakiegoś kozła ofiarnego mają- 
cej dla niej nastąpić klęski. I kozła tego znaleźli. 
jest nim 5-przymiotnikowa ordynacja wyborcza. 
Na nią zwala się winę przewidywanej klęski, ata- 
kuje się ją jako największą przeszkodę w usano- 
waniu stosinków us:rojowych państwa. 

Do jakich w tym względzie wniosków do- 
chodzi „sanacja“, świadczy artykuł „Dziennika 
Lwowssiego", który w bezceremonjalny sposób a- 
takuje tę najważnejszą zdobycz demokracji, jaką 
jest powszechne prawo wyborcze: 

„Jeżeli byłoby” mozliwem, że n. p. wszyst- 
kie głosy konserwatywne z całego terenu Pol- | 
ski w swoich ułamkach byłyby dodawane razem 
i przynosiły proporcjonalnie pewną ilosć po- 
stów w parlamencie, to każdy przyzna, że 
wówczas obóz zachowawczy miałoy tę moralną 
możność, żeby wyłącznie swojemi hasłami wy- 
borczemi przemówić do ludności i zdobyć rze- 
czywiście pewną własną reprezentację, odpowia- 
dającą faktycznemu wpływowi tego obozu 
wśród mas. 

Dziś taka uczciwa możliwość n. p. dla Kon- 
serw aty ystów, czy dajmy ña to dla „stanu śre- 
dniego“ jako takiego nie istnieje, głosy ich w 
lwiej części, jeżeli nie w 90 procentach byłyby 

zmarnowane i dlatego wszysikie te nawet naj- 

bardziej vygólno-polskie ugrupowania muszą szu- 
kać kompromisów z tabliczką arytmetyczną w 
« ręku, zamiast z przykazaniami ideologicznymi. 

„Każde dziecko zrozumie, że polska ordyna- 
cja borcza pod fałszywym frazesem najpeł- 
niejszej 5-io przymiotnikowoścj, została zro- 


___ „DZIENNIK LUDOWY“ 


Pewna majętna rodzina» angielska E. 
wiła sprowadzić do Anglji daleką swą krewnę, 
Francuskę z narodowości i obywatelstwa. Miała 
zna zajmować się gospodarstwem owych zamoż- 
nych Anglików a pozatem uczyć ich dzieci po 
francusku. Znalazłszy się u wrót Anglii, wyga- 
dała się naiwna Francuska przed urzędnikiem imi- 
gracyjnym ang. ministerstwa spraw wewnętrznych, 
że będzie pobierała jakąś drobną zresztą kwotę, 
jako wynagrodzenie za swą pracę? Usłyszawszy tę 
wiadomość, urzędnik wzbronił jej wjazdu do An- 
glji, jako „niepożądanemu obpokrajowcecwi". 

Z powodu tego wypadku korespondent lon- 
dyński jednego z burzuazyjnych pism francuskich 
wyraził ubolewanie, mniejsze o to, czy szczere, że 
dziś człowiekowi, szukającemu pracy trudniej jest 
dostać się do obcego kraju, niż — wielbiądowi 


się do królestwa niebieskiego. 

Szkoda, że ów koressondent wys.ępujący w 
obronie zawiedzionej Francuski nje zainteresował 
się biiżej tym probiemem, możeby się przekonał, 

że na świecie są miljony głodnych, pozbawionych 
środków do życia robotników, którzy daremnie 
szukają pracy we własnym kraju a do krajów 
obcych, odgrodzonych drutem kolczastym dosiać 
się nie mogą. , 

Przed wojną odbywała się np. masowa emi- 
gracja robotników i chłopów galicyjskich do A- 

meryki. Chłopi i robotnicy gałicyjscy gęsto zalud- 
niali fabryki amerykańskie, padaii często ofiarą 
chciwości kapitału amerykańskiego ae co silnie; si 
wracali do kraju z oszczędzonemi dolarami i wy- 
kupywaii od baukrutujących obszaurników znacz- 
ne obszary ziemi. 

Teraz człowieka, poszukującego chleba ani 
z kraju niki nie wypuści ani nie wpuści na obce 
ziemie, gdzie od bogactwa aż się przełewa... 

Co to znaczy i dlaczego tak jest? m 
Są to następstwa okruinej wojny i powszech- 
uego zubożenia. Ludzie dawniej więcej konsumo- 
wali niż obecnie i dlatego produkcja była stosun- 
kowo większa i większe zapotrzebowanie rąk do 
pracy. 

A Poza dawniej kraje nie Ea ai się 


przejść przez ucho igieine, lub bogaczowi dostać 


łał twie przejść ri dowi eze nb igielne. 


od siebie murami celnemi 1 murami paszportów 
i dlatego POM np. niemi2cki łatwo zna,dował 
zbyt na rynku angielskim a produkt angielski 
był poszukiwany na rynku rosyjskim 

- Dziś taki olbrzymi kraj, jak Rosja, ze 150 mi- 
Fonai ludności przestał być właściwie konsumen- 
tem, na którego producent obcy mógłby liczyć. 

Rosja, nie posiadająca przed wojną w sto- 
sunku do swej rozległości prawie żadnego prze- 
mysłu była masowym odbiorcą produktów obcych. 
Rynki rosyjskie były poprostu zalane fabrykata- 
mi niemieckiemi i angielskiemj, cały  : przemysł 
łódzki produkował prawie wyłącznie dla Rosji. 

Dziś szerokie iuasy rosyjskie żyją w znacznie 
gorszych warunkach niż za czasów carskich i 
zapotrzebowania swe z konieczności ograniczają 
do minimum. Aie pozatem odgrywa tu ważną 
rolę strona polityczna, nieustalone stosunki sowie- 
tów z państwami europejskierni, co rzecz jasna, 
stanowi zaporę dia otwarcia” rynków rosyjskich 
d'a zbytu produktów europeski ich lub amerykań-. 
skich. ; 

Brak takiego wielkiego konsumenta siln € za- 
wazył na produkcji europejskiej. 

Wskutek powszechnie zmniejszonej konsumcji 
zapotrzebowanie produktów. fabrycznych jest ni- 
skie, stąd i produkcja węgla zmniejszona. Jak wia- 
domo, podstawowym artykułem ruchu  fabrycz- 
nego jest węgiel, gdzie więc produkcja fabryczna 
maleje, tam i zużycie węgla jest mnie'sze. Jeżeli 
dziś np. Anglja nie może pokonać problemu eks- 
portu węgla .i bezrobocia, obejmującego miljony 
robotników, to głównej przyczyny tego zjawiska 
należy szukać właśnie w mniejszem zapotrzebo- 
waniu węgla w przemyśle. 

Kapitał nie może już dziś opanować sytua- 
cji. Zmniejszając produkcję, podnosi zarazem cenę 
swych produktów, aby w każdym razie zysk jego 
nie był uszczupiony. Ale znowu podniesienie cen 
zmniejsza konsumcję, a w dalszej konsekwencji 
pozbawia chleba ludzi pracy. 

Mury celne zostały wzniesione w interesie 
kapitału, ale cała gospodarka kapitalistyczne świad 
czy o bezradności systemu kapital stycznego. 


s . 


4 powodu ostatnio wykrytych skanda- 
lów węgierskich przywódca socjalistów fran 
cuskich tow. Leon Blum piętnuje w „Po- 


pulaire* niezrozumiałe milczenie w tej 
sprawie rządów francuskiego, angielskie8o 
i amerykańskiego. - 


Czyż nie rozumiecie — pyta — wielkości 
niebezpieczeństwa ? Nie zdajecie sobie spra- 
wy przeciw komu może być skierowana ta 
tajemnicza broń w egierska, zdemaskowana 
w SŁ Gothard? W jakim celu Włochy do- 
slarczają p broni? Czyż nie jest wi- 
docznem, że lajny pakt, podobnie jak te 
tajne wysiłki, zostały zawarty między obu 
faszystowskiemi krajami ? między Rzymem 
a Budapesztem. Czyż nie będziemy wkrót- 
ce świadkami. jak oba te skoalizowane 
państwa skid się przeciw Serbji i jej 
al jantom to jest Małej entencie ? 

Czyż Briand i wielka prasa nie dostrze- 
gają niebezpieczeńsiwa dla dzieła pokoju. 


Czy Mussolini i Bethlen są nietykalni? 


Poważny głos przestrogi. 


grożącego ze strony obu tych faszyzmów ? 

A przecież Węgry i 'ich rząd zależą 
politycznie od Francji i Anglji. bez popar- 
cia których ani chwili nie mógłby istnieć. 
Czyż chcą one pozwolić by ich usiłowania 
pokojowe zostały udaremnione przez te 
ciemne poczynania ? 

A Wlochy, czy nie są w zupełności, 
od chwili szczególnie stabilizacji, zawisłe od 
czone zaproponowały pakt międzynarodowy 
Ameryki ? Wszak dopiero «co Stany Zjedno- 
pr zeciw wojnie, czyż będą tolerować aby: 
ich kredyty udzielane Włochom obDrócone 
zostały na mitrajlezy z St. Gothardu. 

Dodajmy do lego sprawę fałszerstwa 
banknotów. w której ci panowie, węgierscy 
również ręce maczali, a okaże się. ;:źe lu- 
dzie. na których lakie ciążą zbrodnie. nie 
zasługują, by ich oszczędzano. 
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C. O e A DLLZŻZ Z COLL OZ ÓOOÓOZDÓA 


biona wyłącznie: po to, aby nie dopuścić do 
Sejmu jednostek pracujących w terenie i cie- 
szących się bezpośredniemi sumpatjami w swych 
miastach, miasteczkach czy powiatach. 

Dziś uświadamiający się wyborca wreszcje 
zrozumie, że partyjnictwo pod płaszczykiem naj- 
szerszego 5-0 przymiotnikowego prawa głoso- 
wania oszttkało go najcyniczniej w możnościach 
„wyrażenia swej istotnej woli". 


Endecy, konserwatyści i cała reakcja po'ska 
zyskała nowych sojuszników. Z powodu tej „szcze 
rości“ gratulujemy naszym — pożal się Boże = 
„radykałom” z pod T Pa brygady“. 


p. 


Polska stara się uzyskać rynek 
zbytu;w Syrji i Persji. 

WARSZAWA, 18. 1. (Pat.). Reprezentanci 
Związku eksportowego przetwórczego przemysłu 
metalowego: inż. Henryk Szmidt, szef wydziału 
handlowego Warszawskiej soó ki akcy n.j budowy 
parowozów i inżynier komunikacji Eugenjusz Dłu- 
ski, udając się do Syrji i Persji, otrzymali na czas 
tej podróży charakter delegatów Państwowego In- 
stytutu Eksportowego. Celem delegacji jest zba- 
danie polskich możliwości eksportowych na ryn- 
ki wymienionych krajów, zwłaszcza zaś zorgani- 
zowanie udzia!tu po'sxiego przetargu na dostawy 
dla budowy koleji perskich. 


= 
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Wyjazd Trockiego na wygnanie. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Radek i Rakowski zesłani na Murmań. 


BERLIN. 18 styczaia. (Pat.). Moskiew- 
ski korespondent Berl. Tageblatt podaje dziś 
opis wyjazdu Trockiego na zesłanie. który 
nastąpił w poniedziałek o godz. 9 wieczo- 
rem pociągiem taszkenckim. Trocki przybył 
na dworzec nakrótlko przed odejściem po- 
ciągu. w towarzystwie kilkunastu poiicjan- 
tów. Przed dworcem: zgromadził się tłum 
około 1.500 osób. który powitał Trockiego 
okrzykami .i- odśpiewaniem  międzynaro- 
dówki. Trocki wcałe nie przemawiał. choć 
mu policjanci tego nie wzbraniali. Tłum 
wznosił okrzyki: „Niech żyje Trocki“. Niech 
żyje zjednoczona partja komunistyczna! -- 
Niech żyje zjednoczony Komintern !. Przy 
wyjeździe Radka, który wraz z kilkunastu 


innyini zesłańcani wyjechał dnia puprzed- 
niego. na dwórcu było tylko około 200 
osób. 

RYGA.. 18 stycznia. (Pat.). Do Rygi na- 
deszły bliższe szczegóły od deportacji przy 
wódców opozycji. Ostatnia grupa opozy- 
cjonistów wysłana została z Moskwy w po- 
niedziałek wieczorem. Radek i Rakowski 
zostali zesłani na Murmań. Trocki do Wiar- 
nego. na północny wschód od Taszkentu. 
Przywódcy opozycji zostali zesłani na okres 
3 lat jako element zagrażający porządkowi 
społecznemii. Jedynie Zinowjew i Kamie- 
niew. którzy poddali się Stalinowi, otrzy- 
mali podrzędne stanowisko administracyjne 
w głębi Rosji. 


_ Wsfrzymanie emigracji do Argentyny. 


WARSZAWA. 18 stycznia. -(Hat. ). We- 
dług wiadomości. otrzymanych z poselstwa 
polskiego w Buenos Aires. około 2.000 emi- 
grantów polskich znajduje się bez pracy. 
Stan ten wytworzył się głównie wskutek 
znacznego wzrostu emigracji do Argentyny. 
począwszy od października 1927. W związ- 
ku z ten Urząd Emigracyjny komunikuje. 
że w najbliższych dniach ukaże się rozpo- 
rządzenie ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej w porozumieniu z ministerstwem 
spraw zagranicznych. wstrzymujące emigra- 
cję do Argentyny, aż do chwili zmiany wa- 


rynków na argentyńskim rynku pracy. Wo- 
bec tego Urząd Emigracyjny przestanie wy- 
dawać paszporty emigracyjne do Argentyny 
i zaświadczenia na paszporty. Zaświadcze- 
nia na paszporty będą mogły otrzymać tyl- 
ko te osoby, które wykażą się imiennem 
wezwaniem, otrzymanem od krewnych 
względnie znajomych w Argentynie, poświa- 
dczonem przez tamtejszy konsulat polski. 
tudzież osoby jadące do swych rodzin. np. 
dzieci do rodziców, rodzice do dzieci. żona 
do męża itd. ; | 


— $ S eee . 
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Ujemny bilans handlowy za grudzień. 


Deficyt wynosi 60,463.000 zł. 


WARSZAWA, 18. 1. (Pat). Według tym- | wynosi 160,658.000 fr. złotych, wartość wywozu 


czasowych obliczeń Głównego Urzędu Statystycz- 
nego, bilans handlowy za grudzień 1927 przedsta- 
wia się jak następuje: Przywieziono ogółem 
415.848 ton, wartości 275,896.000 zł, wywiezio- 
no zaś 1,663.684 ton, wartości 215,433.000 zł. 
W przeliczaniu na franki złote, wartość przywozu 


Zobaczymy, co 


WARSZAWA, 18. stycznia. (AW.) W 
związku z informacjami o grożącym strej- 
ku pracowników kolejowych w Pruszko- 
wie i Warszawie donoszą, że wiadomości 


125,478.000 fr. złotych. Saldo bierne bilansu han- 
dlowego wynosi zatem 60,463.000 zł., czyli fr. zł. 
55,180.000. W porównaniu z poprzednim miesią- 
cem wartość przywozu zmniejszyła się o 5,077.000 
fr. złotych, wartość wywozu zmniejszyła się o 
7,986.000 fr. złotych. 


z tego będzie. 


te są przedwczesne. Min. Romocki zapewnił 
wczoraj delegatów. robotniczych, że na naj- 
bliższem posiedzeniu R. Min. przedstawi po- 
stulaty pracowników kolejowych. ` i 


Groźba podwyzki cen cukru. 


WARSZAWA, 18. 
Związku przemysiowców cukrowniczych twierdzą, 
że w dniach najbliższych ma nastąpić zgoda władz 
rządowych na zwyżkę ceny cukru w bardzo po- 
kaźnej sumie, bo około 7 zł. na worku. 


1. (tel, wł). W kołach | 


Mówią, że owa zgoda na nową falę drożyzny 
pozostaje w ścisłym związku z obietnicą związku 
cukrown. udzielenia poparcia czynnego listom ,Ko- 
mitetu współpracy z rządem". Też „współpraca“ 
z rządem! 


Krwawa walka z przemytnikami. 


2 przemytnicy zabici. 


BIAŁYSTOK, 18. 1. (AW). Ścigając przemyt- 
ników na po'ach wsi Zarzecze, pow. suwa'ski:go, 
szeregowcy KOPA w odległości półtora kilome- 
tra od granicy polsko-pruskiej użyli broni palnej, 
dając 6 strzałów za uciekającymi. Jeden z przemy” 
tników Bol. Sztejder padł trupem ugodzony w 


Posterunkowy łódzki 


ŁODŹ, 18. 1. W dniu wczoraszym starszy 
posterunkowy 5-go kom. P. P, Jakób Łazarew 
vel Łazarczuk wynajął w hotelu „Monopol“ pokój 
dla siebie i dla towarzyszki, którą przedstawił 
jako swą żonę. Gdy dziś rano służba hotelowa 
zustała drzwi pokoju zamknięte, a na pukania nikt 
nie odpowiadał, drzwi wyważono, przyczem o- 
czom widzów przedstawił się straszny widok. Ła- 
zarew i jego towarzyszka leżeli martwi w kałuży 
krwi. Łazarew trzymał w ręce rewolwer. a na 
stole leżało 5 nabojów i kilkanaście listów, z któ- 
nych okazalo się, że 58-letni Łazarew kochał się 
w 25-letniej Helenie Czarnieckiejj będąc jednak 


głowę, drugi przemytnik A. Royowski odniósł 
śmiertelną ranę w brzuch i po upływie 4 godzin 
również! zmarł. Przy przemytnikach znaleziono bla- 
szane naczynia ze spirytusem skażonym oraz kro- 
ple hoffmanowskie. 


0 ERII 


Z kotła wyborczego 


zamordował kobiete. $ 


żonatym, nie mógł znaleźć żadnego wyjścia z sy- 
tuacji. Za zgodą Czarneckiej zastrzelił ją, poczem 
sam popełnił samobójstwo. Ku!a przebi'a czaszkę 
i utkwiła w ścianie. p ć 


BANKIET NA CZEŚĆ BOYA W PARYŻU. 


PARYŻ. 18 stycznia. (Pat). ` Paryski 
Pen-Klub wydał bankiet na cześć Boya- 
Żeleńskiego. Przewodniczył Cremieux. Obe- 
cni byli na przyjęciu liczni przedstawiciele 
świata literackiego. 


i 


mogł. Le 


„WYJĄTKI“ NA KANDYDOWANIE KSIĘŻY. 

KRAKÓW, 18. 1. (AW). „II. Kurjer Codz.“ 
donosi z Katowic, że biskup Śląski ks. Lisiecki ze- 
zwoiił wy,ątkowo na kandydowanie do Sejmu ks. 
Kreyczyrskiemu, dotychczasowemu postowi niemiec 
kiemu, ks. prałatowi Londzinowi z Cieszyna i ks 
Hrandysowi. 


KS. RADZIWIŁŁ KANDYDUJE W ŁUCKU. - 
WARSZAWA, 18. 1. (tel. „wł). W :okręyu 
wyborczym Łuck na pierwszem miejscu na liście 
komitetu wspólpracy z rządem figuruje ks. Janusz 
Radziwiłł, ongiś „minister“ spraw zagran. Rady 
Regencyjnej. i 


„CUDOWNY“ POMYSŁ. > 
; WARSZAWA, 18 1 (tel. wł). Święciańska 
obwodowa komisja wyborcza wpadła na. „cudo- 
wny”* pomysł. Ponieważ według ordynacji wybor- 
czej bankruci rie mają czynnego prawa wybor- 
czego, ponieważ dalej, zdaniem tej komisji, osoby 
nie płacące podatków winny być uznane za ban- 
krutów — wszyscy obywatele Święcian, którzy 
nie uiścili zaległości podatkowych stracili prawo 
głosowania. F 
Dlaczego nie zastosuje się tej zasady do ob- 
szarników, którzy nie zapłacili dotąd podatku ma- 
jątkowego. A 
— g:— LG 
Proces przeciw- przywódcom eks- 
cesów antyżydowskich w Jassach 


BUKARESZT, 18 stycznia. (Pat.). Przed 
trybunałem w Jassach rozpoczął ' się i dziś 
proces przeciwko 6 studentom. oskarżonym 
o udział w plondrowaniu synagogi w Jas- 
sach. Budynek sądowy otoczony został sil- 
nym kordonem wojska, a na ulicach pa- 
trolowały oddziały kawalerji zeszłej mocy 
bowiem studenci, którzy przybyli z Buka- 
resztu do Jass, w związku z procesem. u- 
rządzili na ulicach miasta antyżydowskie 
demonstracje, podczas których policja are- 
sztowała 6 manifestaniów. Oskarzonych stu- 
dentów broni prof. Cura i 5 inmych adwo- 
katów antysemitów. ``" 


Deficyt bilansu handl. Niemiec 
wynosi 4 miljardów. 


BERLIN, 18. 1. (Pat). W czasie obrad pro- 
wincjonalnego zjazdu* rolniczego w Magdeburgu 
wygłosił dłuższe przemówienie minister ro!nictwa 
i wyżywienia Schiele, który podkreślił passywność 
bilansu handlowego Niemiec, wynoszącą za rok 
ubiegły około 4 |miljardy marek .1 oświadczył, 
że ta passywność handłowa Niemiec prowadzi do 
bezrobocia. 


Strejk 400 urzędników w firmie 
„Pocisk. 


WARSZAWA, 18. 1. (AW). Dzis wybuchł 
tu strejk 409 urzędników Zakładów Amun'cyjnych 
„Pocisk“ z powodu nieuwzględnienia przedstawio- 
nych w d.'10. bm. postulatów odnośnie do zale- 
głych poborów urzędniczych. 


STRAJK WARSZTATOWCÓW KOLEJOWYCH 
W WARSZAWIE. i 
WARSZAWA 18. 1. (AW). Pracownicy war- 

sztatów kolejowych przy ul. Chmielnej porzucili 

pracę. Na zorganizowanem ad hoc wiecu wylo- 
niona zostala delegac a strajkujących, która udała 
się do min. Rormocxiego, przeds'awiając mu cięż- 
ką sytuację matera'ną pracowników kolejowych. 
Min. Romocki przyrzekł przedstawić Radzie Min. 
żądania kolejarzy. i 


KANDYDAT NA MINISTRA REICHSWEHRY. 
"BERLIN, 18 1. (Pat). W ciągu dnia dzisiej- 
szego wysunęła się znowu na pierwszy p'an kau-. 
dydatura byłego generalnego kwatermistrza z cza- 
sów wojny po ustąpieniu Ludendortfa i bytego 
ministra komunikacji w r. 1923 gen. Groeneia na 
stanowisko ministra Reichswehry. 
KONGRES DZIENNIKARZY BAŁTYCKICH. >» 
RYGA, 18. 1. (Pat.). Dzienniki donosgą, że 
z okazji 10 rocznicy niepodległości Łotwy ma się 
odbyć w Rydze 18. listonada b. r. kongres dzien- 
nikarzy bałtyckich. i 
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POLSKA PARTJA SOCJ ALISTYCZNA '¥ k 


„b ZŁENNIK LUDOWY" 


Do Kobiet Pracujących Miast i Wsi! 


Towarzyszki! Robotnice! Matki! 


W dniu 4. manca staniecie po raz trzeci 
do urny wyborczej w niepodległej Polsce. 

Ten trzeci Sejm będzie miał wielkie zna 
czenie, bo będzie władny 


zmienić naszą Konsiylucję, 


to znaczy, że będzie rozpatrywał prawa 
któremi się teraz rządzi Państwo polskie 
jako demokratyczna Rzeczpospolita. ' > | 

Towarzyszki! Wielkie nicbezpieczeń- 
stwo zagrażałoby vałemu światu pracy, tak 
w miastach jak i na wsi, gdyby do Sejmu 
i Senatu wybrano w większości wrogów lu< 
du. jak to było w ostatnim Sejmie. 

Od Was Towarzyszki, Robotnice zale- 
ży w dużej mierze, jacy posłowie i sena- 
torowie zasiądą po wyborach w Sejmie i 
Senacie. bo wyborczyń jest więcej niż wy- 
bonców. 

Przezywamy jchwiłe cięzkie. Od prze- 
wrotu majowego otacza całe życie w Polsce 
mgła tajemnicy. 


Reakcja społeczna podniosła głowę. 
Kapitaliści, obszarnicy, kamienicznicy, 
brykanci oparci o rząd wypowiedzieli 


Tau 


walkę reformie rolnej, 


która jest podstawowem żądaniem iudu. 
Bez perony rolnej nie GE spokoju 
w Polsce | 


Jednolity front klas posiadających 


zagraża deruokracji parlamentarnej. Chcie- 
liby, obalić Sejm, żeby zamknąć ludowi 
usta, odebrać mu głos. 

Klasa pracująca musi odpowiedzieć zde- 
<ydowaną walką w zwariych szeregach na 
te knowania. ` 


Towarzyszki! Matki! Robotnice! 

Nowy Sejm i Senat muszą być lepsze i 
zdrowsze moralnie. Głosujcie tylko na praw 
dziwych obrońców ludu pracującego na 
listę I 

Po Poz NN. 


Głosimy na cały świat hasła pokoju i 
braterstwa. 

Pragniemy dla naszych mężów. synów 
pewności, że groza wojny nie zabierze nam 
naszych najdroższych. 

W. nowym Sejmie muszą postowie poza 
innemi ważnemi sprawami zająć się głębiej 
zagadnieniami dotyczącemi niedoli malek, 
strasznego wyzysku pracy kobiet. Nieszczę" 
śliwe ogniska rodzinne żyjące w nędzy w 
przeludnionych norach << nie potrzebują 
pomocy. | 


Kobiety! Matki! Robotnice! 


Mamy prawa wyborcze, możemy Wy- 
w ać tylko takich, posłów i senatorów, któ 

y będą chcieli polepszyć los kobiety pras 
koosi: los biednej matki obarczonej dzieć- 
mi, uginającej się, pod ciężarem nędzy. 

Mamy w Polsce dobre uslawy, jak usta- 
wa o ochronie pracy kobiet i młodocianych. 
ochrona dachu nad głową, jak ustawa a 
opiece społecznej. 

Ale nie mamy stróżów tych usław, 
dlatego są tylko na papierze. | 


Kobiety ! Wyborczynie ! 


Trzeba się dopominać o ich spelmienie 
u tych których wybierzemy do ciał usta- 
wodawczych do Sejmu i Senatu. 
Stróżami naszych praw, mogą być ty ika 


Posłowie i Senatorowie wybrani z listu 
POS: 


Jeżeli kobiety będą głuche na nasze wo- 


łanie. jeżeli oddadzą swoje głosy wrogom, 


będą dalej cierpieć. 
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Przepracowane robolnice, nieszczęśliwe 
maiki! nie tylko Wy same ale Wasze dzieci 
są ofiarami tej wieikiej niesprawiedliwoości, 
tej krzywdy społecznej, w jakiej jest po- 
grążona klasa pracująca, 

Od Was zależy, żeby żadna matka i jej 
dziecko nie były nieszczęśliwemi. pogardzo- 
nemi istotami. 

'Od Was zależy, żeby potwurua zbrodnia 


jaką jesl prostytucja nie pochłaniała córek 


klasy pracującej. 
'Wyzysk pracy kobiet, be<xobocie, diu- 


żyznu, brak mieszkań, to źródło 


wszystkich nieszczęść. 

Zważywszy te wszystkie ciężkie krzy w- 
dy społeczne Ceniralny Wydział Kobiecy 
Polskiej  Pariji Socjalistycznej wzywa 
wszystkie wyborczynie, „Towarzyszki, Ro- 
botnice, Matki, żeby się skupiły koło na- 
szego sztandaru i przystąpiły do pracy 
agitacyjnej 4 


3 ŻĄDAMY: 


by obecna demokratyczna konstytucja 
nie była pogorszona, lecz poprawiona. 

By rozszerzono wszystkie prawa do- 
tyczące ochrony macierzyństwa i opieki 
nad dzieckiem. Ustawodawstwa dla“ dzieci 
nieślubnych i karalności tych, którzy bez- 
karnie porzucają swe rodziny, zostawiając 
je na pastwę nędzy. 


Ustawowe zapewnienie opieki dla dzie- 


vi opuszczonych. 

żądamy, by nasze dzieci od najmłodsze- 
go wieku mia y dobrą opiekę, zaczynając 
od ognisk dziecięcych, ochron, po przez 
dobrze zorganizowaną powszechną szkołę 
jednolitą do najwyższych stopni bezpłatne. 
go nauczania. 

Żądamy ustawodawczego, uregulowania 
minimum. zarobków i równej płacy dla ko- 
biel i mężczyzn przy jednakowej pracy. | 

żądamy państwowej i samorządowej 
celowej walki z pijaństwem. 

Żądamy państwowej wałki z klęską 
mieszkaniową przez przyznawanie kredy- 
tów na budowę tanich mieszkań robotni- 
czych. i! 

Kobiety pracy! By te słuszne nasze żą- 
dania były urzeczywistn,one, by godni lu- 
dzie zasiedli w przyszłym Sejmie i Senacie 
— nie dajcie posłuchu odezwom, organi- 
zacjom i partjom, które żyją z wyzysku 
ludzkiej pracy i z handlu hasłami, a w wy- 
gasłych sercach nie mają miłości i zrozu- 
mienia dla ludu pracującego. Oni zawsze 
Wasz oszukują i zawsze będą Waszymi 
wrogami, tam gdzie ukladają się prawa, 
gdzie rozstrzygają się losy robotnicze. 

Stańcie więc kobiely pracy z ufnością 
w naszych szeregach, by zbliżyć chwilę na- 
dejścia prawdziwej spr awiedliwości spo- 
łecznej. | | 

Precz z reakcją i precz z komunizmem ! 

Niech żyje solidarność wszystkich ludzi 
pracy : 1-4. LEJE 

Niech żyje nowy Sejm, Sejm Ludowy! 

Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna ! 

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, 


Towarzysze Robotnicy ! 
` śądajcie 


„ZANIK LUDOWY" 


we wszystkich publicznych lokalach 
jak w restauracjach, fryzjerniach itp. 


5 
NA EKRANIE DNIA. 
Znowu nowy projekt. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych  opraco- 


wuje projekt rozporządzenia w sprawie dozoru 
nad artykułami żywności i przedmiotami użytku. 

Rozporządzenie to przewiduje, że miasta, li- 
czące ponad 50 tysięcy ludności, będą musiały 
utrzymywać własne instytuty badania żywności. 
Gminy ponad 10 tysięcy ludności, będą musiały 
utrzymywać personal wyszkolony do dozoru nad 
żywnością i przedmiotami użytku. 

Tyle projekt ministerjalny! Wszystko to bar- 
dzo ładnie, ale zapytać należy, co się stanie z mia- 
stami i miejscowościami poniżej 50 lub 10 ty- 
sięcy mieszkańców, których jest w Polsce „majk 
więcej ?... 

Czy mieszkańców tych woinc będzie karmić 
„bez dozoru" przewidzianego przez projekt mini- 
sterjainy ? 

W takim razie wystarczy lada panu Nowa- 
kowi przenieść swój warsztat pracy do miejsco- 
wości nie objętych ochroną ministerjalną, a pew- 
nego dnia większa część ludności Rzeczypospoli- 
tej zacznie, wskutek odżywiania się koniną, rżyć 
jak najlepsze rumaki fjakierskie. 

Nie, przeciw temu należy zaprotestować, choć 
by w imieniu niewinnych koni!... ` 

Steni. 


Kles ka głodu 


w Bośni i Hercegowinie. 


Wiele trosk przysparza ostatnio rządowi ju- 
gosłowiańskiemu klęska głodu, jaką dotknięte zo- 
stały niektóre okolice w Bośni, Hercegowinie i 
Czarnogórzu 5 

: Rząd wyasygnował narazie na ten cel ponad 
10. 000 dynarów. . Czynniki miarodajne ' uświada- 
miają sobie, iż klęska głodu w Bośni i Hercego- 
winie jest nietylko wynikiem posuchy. jaka tam 
w roku bieżącym panowała, lecz 'w pierwszym 
rzędzie ma swe źródło w niepomyślnym stanie 
gospodarczym tych okolic. 

"Zarówno w Bośni i Hercegowinie, jak ji w 
Czarnogórze, znajdują się bogate, ale niewyzy- 
skane dotychczas bogactwa mineralne, a ludność 
zmuszona jest trudnić się rolnictwem, które tutaj 
niema żadnych prawie warunków pomyślnego roz- 
woju. O jakimkolwiek dobrobycie ludności miej- 
scowej nie może być dopóty mowy, dopóki nie o- 
suszone zostaną rozległe bagna i jeziora, i do- 
póki nie zostanie zorganizowana systematyczna 
i planowa eksploatacja bogactw naturalnych. Bez 
kapitałów nie może jednak w tym kierunku nic 
zrobić, a tak wielkiemi kapitałami rząd dzisiaj 
niestety nie rozporządza. Dlatego z żywem zain- 
teresowaniem śledzi się przebieg . rokowań po- 
życzkowych, prowadzonych w Londynie przez mi-. 
nistra skarbu, dra Poore Markowicza. 


Dygnitarz austrjacki przyznał 
się do defraudacji. 


WIEDEN. 17 stycznia. (Pat.). Były ge- 
neralny konsul austrjacki Rohn. o którego 
aresztowaniu doniosły ostatnio dzienniki. 
został odstawiony do aresztu wiedeńskiego 
sądu krajowego. Podczas przesłuchiwania 
go przez sędziego śledczego Rohn przyznał 
się do zarzuconego mu sprzeniewierzenia. 
Zaznaczył jednak, że miał nadzieję. iż krew- 
ni jego oraz rozwiedziona z nim żona po- 
kryją. jego dług. Jego własne starania w tym 
względzie nie odniosły żadnego rezultatu. 
M "aferę Rohna wmięszaną -jest małżonka 
austrjackiego dyplomaty Nikolitsca. Rohn 
przez dłuższy czas zapewniał hr. Ostrowską, 
że pieniądze od niej otrzymane ulokował w 
interesach. które rokują pomyślne wyniki 
oraz że odda jej nietylko całą sumę po- 
życzoną. lecz Lakże część zysków. W rze- 
czywistości jednak Rohn miał dać te pienią- 
dze małżonce Nikolitsca. Pani Nikolitsc za- 
przecza jednak temu twierdzeniu i utrzy- 
muje. że nigdy od Rohna żadnych pienię- 
dzy nie brała. 
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obywatel - | 


poszukiwanym przez szereg lat bandyta, 


Senzacyjne aresztowanie w Sosnowcu, 


Sosnowiec wstrząśnięty został sensacyjną wie- 
ścią o aresztowaniu bogatego kupca miejscowego 
51-letniego Jana Lewandowskiego, za udział w 
szeregu napadów bandyckich 


Okoliczność. s'nsacy,nej tej afery przedstawiają 


się iak następuje 
„W roku 1915 aresztowany został i 


skazany na 8 lat ciężkiego więzienia 
za dokonanie napadu bandyckiego niejaki Jaa Wal- 


czewski z Sosnowca. Osadzony został w więzieniu 
w Tombowie, w Rosji. 


W roku 1917 rewo'uconiści poolwierai bra- 
my więzień i wypuścili wszystkich przestępców 
kryminalnych, w których liczbie znajdował się 
również Walczewski. Postanowił on wrócić do 
kraju. W celu uchronienia się przed rozpoznaniem 
go przez władze polskie zaopatrzył się w Rosji 
w dokumenty na nazwisko jana Lewandowskiego, 
skradzione jakiemuś uchodźcy. Przebrnąwszy się 
przez front toczącej się właśnie wojny polsko- 
rosyjskiej dostał się do kraju i przybył do So- 
snowca. Wobec tego, iż w czasach krwawego za- 
mętu brał udział wraz z innymi przesiępcami 
obdarzonymi wo'nością w napadach rabuńkowych, 
przywiózł z sobą znaczną ilość złota i innych 
klejnotów. Wkrótce 


zasłynął w mieście jako poważny kupiec, 


biorący Żywy udział w życiu społecziiem. 

. jeszcze w roku przybycia do kraju dokonał 
wraz z niejakim Adamem Wójcikiem napadu ra- 
bunkowego na zagrodę bogatego włościanina pod 
Tuszynem. Napad ten nie udał się, gdyż bandyci 
zostali spłoszeni. Adam Wójcik zosłał podczas 
pościgu ujęty po zawziętej walce z policją. W to- 
ku dochodzenia aresztowany zeznał, iż współu- 
czestnikiem napadu był niejaki Walczewskj, daw- 


ny jego znajomy z Sosnowca. Za zbiegłym Wal- 
czewskim wdrożono energiczne poszukiwania, któ- 
re jednak nie daty rezultatu. 

OC zAś Wa'czewski vel Lewandow- 
ski ` 


, prowadził spokojny żywot w Sosnowca, 


owadzád handel zbożem. Tak upłynęio lat 9. 

Wałczews«i będąc jiż w wieku podeszłym 
zarzucił rzemiosło bandyc«ie i zaczął prowadzić 
życie spokojnego i solidnego obywatela. 


Dfiarowano mu niejednokrotnie stawowiska Za- 
, szczytne 


w hieraichii społecznej, jednakże uchylał się od 
tego, wo'ąr spokojnie żyć przy boku POZYJECIĄŻĄ 
swej Królikowskiej. 

Tryb życia Walczewskiego był nader wystaw- 
ny. W domu jego ustawicznie odbywały się wy- 
stawne przyjęcia, na których zbierali się najzna- 
komitsi obywatele Sosnowca. 

Lecz oto drogą poufnych informacji stwier- 
dzono, iż bógaty kupiec sosnowiecki Jan Lewan- 
dowski jest bandylą Walczewskim. 

W chwili, gdy wywiadowcy przybyli do mje- 
szkania Walczewskiego, odbywało się właśnie 
przyjęcie, na które jak zazwyczaj zaproszeni Z0- 
staji przedstawiciele miejscowej elity towarzyskiej. 

Na widok wkraczającej policji nastąpiła o- 
gólna konsternac a. Przerażony Wałczewski zrazu 
osłupiał, w następnej jednak chwili sięgnął do 


„kieszeni, 


chcąc wydostać rewolwer, 


czemu jednak w porę przeszkodzono Skutego w 
kajdany Lewandowskiego przewieziono tegoż je- 
szcze dnia do Łodzi. 


Hańba dla cywilizacji XX. XX. wieku. 


Murzyni afrykańscy pod rządami rasy białej. 


Andre Gide, j.den z najswietniejszych, współ- 
czestych stylistów francuskich, ciekawy i myśli- 
ciel i autor szeregu oryginalnych powieści i stud- 
jów, wzruszył szerokie warstwy czylającej pu- 
blicznośc. ksążką, wydaną w tym roku pt. „Po- 
dróż do Kongo“, oraz artykułem w  sostatniej 
„Revue de Paris“ pt. „„Niedo!a naszej Afryki pod- 
zwrotnikowej”. 

Książka nosi charakter dziennika” podróży. 
Zwiedza Gide ko!onje środkowo-atrykańskie dla 
własnej przyjemności, a także z misą naukową. 

Wyjechał jako lileral-artys'a, żądny egzo'ycz- 
nych wrażeń, dzikich krajów i ludów, tropikalnej 
rośinno:Ci, złotem nakrapianych motyli — i zna- 
lazł tam io wszystko. Ale znałazł coś więcej: 
straszną nędzę. tuby'czej ludności, krzywdę zada- 
waną im przez białych. 

Gide, skrajny indywidualista, staje nagle przed 
nami jako człowiek o silnem poczuciu społecznem, 
prze,ęiy swą odpowiedzia noścą wob.c bezbron- 
nych ofiar. 

Głęboka litość budzi się w sercu pisarza dla 
tych istot ludzkich, bytujących w bydlęcej cie- 
mnocie. Opisuje nędzę kobiet, używanych do cięż- 
kich robót około naprawy dróg, niejednokrotnie 
z niemowlętami u piersi, zakładników spotyka- 
nych po drodze, powiązanych łańcuchami i sie- 
czonych batami, więzienia, na podstawie oficjal- 
nych raportów, pełne ofiar... i za co? Za niewyko- 
nanie pracy, na'ożonej samowolnie przez urzęd- 
nika lub przedsiębiorcę, za zbieganie w głąb pu- 
szczy z obawy przed przymusowym poborem na 
roboty, za spóźnioną dostawę zbiorów i t. d. 
„Czem się różni ten stan rzeczy od niewolnictwa, 
powiedzcie proszę“? — woła pisarz. 

Oto jeden z faktów, sprawdzonych oficjalnie 
i podanych przez Gide'a w szczegółach. Murzyni, 
oskarżeni o spóźnianie w dostawie kauczuku z la- 


` 


SÓW położonych o sześć dni drogi, byli skazani 
na ćwiczenia karne. Caia ich kompaaja, z cięż- 
kiemi belkami na ramionach, musiała biegać po 
dziedzińcu danej faktorji, w słońcu. Po kilku go- 
dzinach takiego „sportu“ jeden z nich padł i 
umarł tej samej nocy. Urągdnik i iniciator tej kary 
bynajmniej się tem nie przejął; opisany wypadek 
jest jednym z wielu w tym samym rodzaju. 


Gide nie obawia się wyjawiać tych okropno- 
ści. Oskarża o to, co się tam dzieje, nie samą ad- 
ministrację, ale wyzutych ze wszelkich uczuć ludz- 
kich urzędników, których, ze względu na prze- 
strzenie i odległości, wyższe władze nie są w sta- 
nie należycie kontrolować. 

Smutna jest książka francuskiego pisarza i 
podróżnika Ale nie ujawnia ona -nawet małej 
części skutków bezlitośnych rządów rasy białej w 
Afryce, które cień rzucają na naszą cywi'izację. 

Dwanaście miljoaów murzynów wytępili tyl- 
ko w jednem Kongo, Belgowie. Mało co lepiej 
sprawiii sę w swoich koloniach afrykańskich An- 
giicy i przed wojną wielką, Niemcy. 

Jeśi w historji. czytamy wstrząsające opisy 
niszczących najazdów Hunnów i Mongołów, o 
górach z głów ludzkich Tamerlana, to musimy 
przyzńać, że nasza rasa ma 'na sumieniu nie- 
mniejsze okrucieństwa. 

A nie usprawiedliwia czynów okrutnych, że 
popełniane są na narodach dzikich, nie cywili- 
zowanych. 

Bocóż tedy nasze teorje o miłości bliźniego, 
nasze piękne hasto braterstwa! 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


zę Aka” a HR SIO 
Na marginesie. 
Panna Bronia 
Prowadzę intensywnie wybory.. Żądań w 


sekretarjacie jednej z wielkich organizacji zawo- 
dowych wypisu członków na prowincji. Sekretarz 
już na drugi dzień telefonuje wykonanie roboty. 
Żmudną, ciężką, paru arkuszową robotę wykonała 
urzędniczka Bronia, młode zadowolona, córecz- 
ka proletarjusza- Zachwyconi skrupulatnością ro- 
boty, pyiam, co mam zapłacić za nocną, pozago- 
dzinową robotę. Otrzymuję odpowiedź: 

-— Nic, niech i mnie będzie wolno dopomódz 
ojcom w walce wyborczej! 

-` Tę piękną, ale po wojnie bardzo rzadką od- 
powiedź podaję do publicznej wiadomości czytel- 
ników z gratulacją. że organizacja zawodowa u- 
miejętnie i ładnie wafhowyje dzieci „swoich człon- 
ków. | 
5t. Zakrzewski. 


Występy komunistów. 


Na zebraniu pracowników cegielnianych dnia 
15 bm -wystąpił komunista pod płaszczykiem 
„lewicy PPS." na zebraniu wyłącznie partyjnem, 
z takim tupeiem wyskoczył i tak agresywnie, że 
zanim zebranie sę zorjentowa!o, wypoliczkowany 
za bramę wyleciał. 

Tego samego dnia na Zamars'ynowie wystąpił 
na zebraniu wyborczem komunista 'i postawił 
wniosek, aby wyjechała delegacja de zbadania 
stosunków w Sowdepji! Zebrani złożyli 15: zł. 
na bilet do Wołoczysk dla stęsknionego za Ro- 


sją komunisty, który, jak się jednak okazało, 
woli Zamarstynów, niż sowiecki raj. 
Komuniści pod firmą „lewicy“ „związku 


miast | 'wst*, „Selrobu“ w walce wyborczej nie 
zwalcza,ą stronniciw burżuazyjnych, ale specjal- 
nie oddają się łamaniu frontu robotniczego, aby y 
na `innem zebraniu kłamliwie to samo zarzucać 
socjalistom. 

' Najwyższy czas, aby robotnic j poznali farbo- 
wane lisy. 
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Wydawnictwa z dziedziny opieki 
społecznej. 


Nakładem Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
| łecznej ukazał się Nr. 4 styczniowy „kwartalnika 
„Praca i Opieka Społeczna”, 

Na treść numeru styczniowego składają się 


artykuły : Stefana Jankowskiego : — „Nowa or- 
ganizacja inspekcji pracy", ” dr. Marji Ba's:gero- 
pa —  „Polsko-niemiecka konwencja emigracy|- 


Ziemowita Grzegorzewskiego — „Żebractwo 
i i włóczęgostwo”, Edwarda Strzeleckiego — „Lud 
ność i terytorjum jako podłoże kwestji mieszka- 
niowej w , wielkich miastach *Polsk;*, Jana Pu- 
dełka —. „Wynagrodzenie stałych + robotników 
dniówkowych", inż. Feliksa Gadomskiego — „O 
kredycie państwowym przeznaczonym na cele o- 
pieki nad emigrantami" i Jana Wolskiego — „Poł- 
ska kooperacja szkolna”. Poza teni zeszyt zawiera: 
dział urzędowy — konwencje, ustawy, rozporzą- 
dzenia, okólníki i instrukcję za czas od '1. IX. 
do 1. AURIT „r. przegiąd spraw bieżących 
międzynarodowych, polskich i obcych, bibljogra- 
tję oraz przegiąd orzeczn'ciwa Sądu Najwyższego 
i Najwyższego Trybunału Administracyjnego * w 
sprawach z zakresu działainości Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej. Do Nr. 4 kwartałnika załą- 
czone są jako dodatek: „Wyjaśnienia do ustawy o 
obowiązkowem  ubezpieczenin na wypadek cho- 
roby“ i broszurką p. t. „Współczesne tendenc,e 
ubezpieczeniowe na wyzadex choroby". (Przek: ad 
wydawnictwa Międzynarodowego Biura Pracy). 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej wij- 
dało „Rocznik pracowniczych związków zawodo- 
wych w Polsce za rox 1926“. Wydawnictwo to 
jest daiszym ciągiem publikacyj rozpoczętych Rocz- 
nikiem za rok 1925. Rocznik rozpatruje oddzielnie 
związki zawodowe robotników, pracowników u- 
mysłowych oraz pracowników państwowych i; sa- 
morzeglowych, zawiera ąc szer g lablic słatys'ycz- 
nych 1 fotografii. Rocznik podaje w załącznikach 
wykaz a fabetyczni y związków zawodowych za rox 
1926, wykaz a fabhetyczny czasopism związków za- 
wodowych w r. 1926 i sprawozdania z działa|- 
ności związków zawodowych w r. 1926 oraz z 
zebrań i zjazdów odbytych w 1. 1926. 


Nr. 15 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Z za kulis urzędu śledczego w Warszawie. 


Onegdaj w Sądzie Okręgowym w Warszawie roz- 
począł Się senzacyjny proces b. zastępcy naczelnika 
urzędu śledczego Ludwika Kurnatowskiego, podkom. 
Leonarda Dobieckiego, wywiad. Władysława Marcza- 
ka i Władysława Rutkiewicza, oraz st. post. Feliksa 
Tyszczyńskiego. i | 

Do sprawy powołano z górą 80 świadków. 


"AKT OSKARŻENIA. 


Podsądni oskarżeni zostali przedewszystkiem o 
wymuszanie łapówek od osób okradzionych, jak i od 
przestępców, lub też notowanych w urzędzie oso- 
bników podejrzanych. 

Nadużycia te ciągnęły się oddawna, jednak do- 
piero 26. lipca 1926 r. st. przodownik służby śledczej 
Sroczyński, złożył raport o nadużyciach komendan- 
towi policji. 

Akt oskarżenia mówi o długim szeregu nadużyć 
a między innemi: 

PIENIĄDZE NA STÓŁ. 


7. stycznia 1926 roku okradziono sklep jubilerski, 
Kędzierskiego. Kędzierski ogłosił 10 tysięcy nagrody 
za znalezienie skradzionych przedmiotów. Niebawem 
wezwano go do urzędu śledczego, gdzie Kurnatow- 
ski oświadczył, „proszę te pieniądze zaraz kłaść na 
stół*. Kędzierski miał zaledwie 1.500 zł. przy sobie. 
Kurnatowski zaopinjował że to za mało. Przedmioty 
odnalezione nie zostały. 


AFERA Z BROSZKĄ. 

Podobnie zażądano 5 tys. zł. od Marji Apfęlbaum, 
której w tramwaju skradziono broszkę wartości 15 tys. 
p. Apfelbaum obiecała dać 3 tys. — broszka się nie 
zmalazła. i 

Prócz tego weszło nieomal w zwyczaj, iż prze- 
różne ciemne indywidua zatrzymywane przez funkcjo- 
narjuszy urzędu śledczego, wykwpywały się Marcza- 
kowi, Rutkiewiczowi, i Tyszczyńskiemu. którzy ich 
wypuszczali na wolność. Za zwolnienie Szreibera żą- 
dano 1.000 zł., —- a ponieważ nie wpłacił, siedział 
av areszcie 9 dni. 

Żaden z oskarżonych do wiay się nie przyzuał. 


INTERES NA POCZEKANIU. 

Sw. Kędzierski, właściciel sklepu jubilerskiego, 
opowiada, jak go okradziono, jak po bezskutecznych 
poszukiwaniach dał ogłoszenie, ofiarowując 10 tys. 
nagrody za odnalezienie klejnotów, przedstawiających 
wartość 100 tys. zgórą. Wezwano go do urzędu 
śledczego. Udał się tam w towarzystwie swego przy- 
jaciela Kozłowskiego. Rozmowa miała przebieg nastę- 
pujący: „lie pan da nagrody?" 10 tys. Proszę pieniądze 
zaraz na Stół, dam pamu zaświadczenie z odbioru... 
widzi pan, kasa urzędu jest pustą, a z szukaniem zwią- 
zane są duże koszta." 

Świadek miał jedynie 1.500 zł „To mało" 
świadczył Kurnatowski. 

Po pewnym «czasie Kędzierski otrzymał anonim 
z adresami paserów. Udał się tam z przydzielonym 
mu wywiadowcą. 


WYWIADOWCA CAŁUJE W RĘKĘ ...PANIĄ „PASE- 
ROWĘ". 

U pierwszego pasera nic nie znaleziono. U dru- 
giego otworzyła drzwi żoną i Kędzierski zdumiał się 
widząc, że wywiadowca wałuje ją w rękę i wita jak 
dobrą znajomą. Pasera jakoby nie było w domu. Kasę 


U” 


jego wywiadowca opieczętował. Gdy nazajutrz przy | 


świadku zdejmowano pieczęcie, klejnotów w ego 


kasie nie znaleziono. 


BROSZKA Z BRYLANTAMI. 

Św. Marja Apfelbaum, artystka filmowa opowia- 
da szezegółowo o krądzieży broszki. 

Zaraz po dokonanej kradzieży zgłosił się do 
świadka niejaki Rathaus, który oświadczył, że spra- 
wę należy przedstawić w urzędzie Śledczym. Rat- 
haus udał się wrąz z Apfelbaum do urzędu, informując 
po drodze, iż sekretarzowi należy odrazu aać 50 zł. 
to prędzej sprawę załatwi. 

5 TYS. CZY 3 TYS. DLA DODANIA ENERGJI. 

Św. Apfelbaumowa rozmawiała z Osk. Kurna- 
towskimi i z Dobieckim, którzy zażądali od niej 5 tys. 
zł, potrzebnych dla „energicznego”" śledztwa. Św. 
obiecała 3 tys, i podpisała zobowiązanie. 

DETEKTYW - AMATOR. 

Ów Rathaus słysząc, iż p. Apfelbaum obiecała n- 
rzędowi 3 tys. złotych, zaofiarował jej usiugi swego 
znajomego detektywa- amatora Markowskiego, który 


| za tę samą kwotę gotów był się podjąć szukania o- 
wych klejnotów, x 
DOBIECKI CHCE 50 TYS. 


Sw. Machnicki, karany wielokrotnie za kradzież 
w Rosji, został zatrzymany ma ulicy i odstawiony do 
urzędu śledczego. Dobiecki żądał od niego 50 _ tys. 
zł, grożąc w razie odmowy, sfotografowaniem db al- 
bumu przestępców. 

8 TYGODNI ARESZTU BEZ WINY. 

Św. Leja Szreiber, żona szewca, handlująca dro- 
biem, wyjaśnia, iż mąż jej poprzednio kilkakrotnie za- 
trzymywany i (karany, został zatrzymany w związku 
z kradzieżą w konsulacie czechosłowackim. Gdy 
zwróciła się do Dobieckiego o zwolnienie męża, ten 
żądał 1 tys. zł. Ponieważ pieniędzy tych nie miała, 
Szreiber przepędził 8 tygodni w areszcie, nie mając 
żadnej winy na sumienim. | , 

PRZEŚLADOWANY PRZEZ DOBIECKIEGO. 

Szczeciński, aresztowąhy i karany wielokrotnie za 
kradzież, zesłany na Syberję, stwierdza, iż Dobiecki 
przyjechał z Rosji (goły, i bosy a teraz kupił sobie ma- 
jatek w Aninie, za popierane łapówki. Dobiecki żą- 
dał od św. okupu, a nie otrzymawszy, trzymał go 
2 tygodnie bez winy w areszcie. Św. w związku z u- 
stawiczneni prześladowanierh jego przez utząd śled- 
czy musiał sprzedać swój sklepik. 

” Drugi dzień rozprawy rozpocząt się zeznaniami 
dalszych świadków. i z 

4 Sw. Kowalski, wielokrotnie karany za kradzież 
stale będąc zatrzymywany, wykupywał się Marczakowi, 
który twierdził, że bierze pieniądze dla Rudkiewicza. 

Św. Gałecki, wielokrotnie karany za kradzież po 
aresztowaniu w związku z kradzieżą „pod setką“ 
zostal zwolniony za 300 zł. zwykle za zwolnienie 
płacił 20 — 30 zł. ; 14", 

Św. Gałecka widziała, jak Rutkiewicz i Marczak 
udali się z poszkodowanym w barze „pod setką“ na 
wódeczkę. 

69 RAZY ZATRZYMANY. 


Następny Świadek Weisbaum, był zatrzymany 69 
razy; za każdym razem, o ile płacił 30 —- 50 zł. 
był zwalnimy, o ile nie płacił, siedział nieraz 60 'go- 
dzin. Pieniądze przeważnie brał Marczak, brał jednak 
i Rutkiewicz. dg 

Gdy Świadka zatrzymano w dniu ślubu jego szwa- 
gierki, Marczak kazała za zwolnienie zapłacić sobie 
pól tuzinem jedwabnych pończoch. 


30 ZŁ. ZA ZWOLNIENIE. 

Weisbaum zatrzymany na dworcu Głównym przez 
Tyszczyńskiego, zapłacił mu za zwolnienie 50 zł. 

Weisbaum oskarżył post. Tyszczyńskiego o bra- 
nie łacówek. Sprawa „wsiąkła”, i nie odbyła się. 
Natomiast Weisbauma oskarżono o fałszywe oskarże_ 
nie. 

W czasie przerwy, oskarżony Dobiecki, zbliżył 
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się do znanego karykaturzysty Jotesa, i wyrywając | 


mei brutalnie z rąk tekę z wykonanemi przed chwilą 
rysunkami oswiadczył: „nie życzę sobie, by mnie ryso- 
wano.". Dopiero na energiczną interwencję senjora 
sprawozdawców sądowych red. Keniga, Dobiecki zwró- 


cił rysunki, przepraszając p. Jotesa. : 
Św. Gałecka zapłaciła za zwólnte we Een 30 
zł, W urzędzie żądano 60 zł. 
Św. Muszkatern. zapłacił za zwolnienie 20 zł. 


TEN, CO UJAWNIŁ NADUŻYCIA. 

Świadek Sroczyński, kierownik brygady kradzie- 
żowej, złożył w swoim czasie meldunek o nadużyciach 
w urzędzie śledczym kom. Sonnenbergowi. Meldunek 
tei „uleżat" się około pół roku, wobec tego złożył 
raport ustny i piśmienay komendantowi policji. Świa- 
dek służył 7 lat w policji, aie tego, co się działo w 
urzędzie śledczym, nie może zapomnieć. 

Dobiecki, który zawsze referował sprawy za- 
trzymanych sędziemu śledczemu, nie chciał dopuścić 
do funkcji tych św. Sroczyńskiego. Zdarzały się czę- 
ste wypadki zwolnienia złodzieja. którego poznawał 
poszkodowany na konfrontacji. Dobiecki na konfronta- 
cjach był zawsze obecny. 


TELEFONY ZŁODZIEJSKIE. 

Jak dalece była zorganizowana współpraca zło- 
dziejj z urzędem śledczym, Świadczy o tem fakt, 
iż złodziej kradnącysna mieście telefonował nieraz do 
urzędu, gdzie wyjmowano jego fotografię z albumu, 
aby poszkodowany nie mógł go poznać. 

DOBIECKI ZBIERAŁ NA MSZĘ. 
emess, zbierał na mszę od prostytutek, alfon- 
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sów i złodzieji, jak również po domach pubłiczaych. 
Sporządzał w tym celu specjalne listy. Co się działa 
z tymi pieniądzmi, nie wiadomo. 4 
ZEMSTA ZA NIEOPŁACENIE SIĘ. 
Wybierano do konfrontacji tych, na których cheia- 
uo się zemścić. ` s pf i 
~ . Św. Gałeckiego bezprawnie zatrzymano, gdyż nie 
uiscił obiecanej przy poprzedniem zwolnieniu sumy 
660 zł. R a 
Sroczyński słyszał pogłoskę, ze Dobieckt nama- 
wiał złodzieji, żeby powiedzieli, iż to Sroczyński brał 
łapówki. p 4 

Świadek zostaje wzięty w krzyżowy ugień py- 
tań przez obronę, która się stara dowieść, iż świa- 
dek operuje ogólnikami, nie faktami. 

' icek Naftal — był aresztowany; Marczak żądał 
odeń za uwolnienie 50 zł. dostał 15... i zwolnił 
świadka. i j 

Św. Rakower — złodziej, równiez dar marcza- 
kowi 50 zł. za zwolnienie, 
` Św. Rosenhaus, — złodziej kieszonkowy; pozy- 
czał jakiemuś koledze 20 zł, potrzebne mu na ła- 
pówkę dla Marczaka. 


ueyzigt e gody sceną. 


WARSZAWA. 18. stycznia (Tel. wł.), 
Dziś w teatrze Narod. odbył się 50-letni 
jubileusz pracy scenicznej Mieczysł Fren- 
kla. Imieniem rządu przemówił dyrektor de- 
part.' sztuki p. Skotnicki, dekorując wiel- 
kiego artystę słotym krzyżem zasługi. imie- 
niem miasla przemówił prez. Słomiński. i- 
mieniem senatu uniwersytetu warsz. prol, 
Jarra. (M. Frenkei jest lektorem wymowy 
na uniwers. warsz.). Następnie mówili dyr. 
Artur Śliwiński, Krzywoszewski, Śliwicki i 
inni. W serdecznych sowłach podziękował ze 
branym jubilat, którego następnie amba- 
sądor Francji p. Laroche zaprosił do swojej 
loży i udekorował go oficerskim krzyżem 
Legji honorowej. Wieczorem w Resursie od- 
był sie bankiel na cześć jubilata. 

WARSZAWA 18 stycznia (AW.) Z o- 
kazji KA jubileuszu znakomilego ar- 
tysty tealru Narodowego Miecz. Frenkla. 
nadeszło na ręce Komitelu urządzającego 
uroczystości mnóstwo tełegramów. adresów 
i listów z całej Polski. Warszawska Rada 
miejska uchwaliła wyasygnować Jubilato- 
wi jako nagrodę za tyloletnią pracę na sce- 
cę na scenie warszawsk. 15.000 zl., a oprócz 
tego przeznaczyć 5.500 zł na biust Jubilata. 
który umieszczony, będzie w foyer Teatru 
Narodowego Pa: 


Smutne następstwa transakcji 
mieszkaniowej. 


' Jerzy Rybczyński. konduktor M. K. E. 
we wrześniu 1926 r. zamieniał się z miesz- 
kaniem przy ul. Traugutta l. 17 z Katarzyną 
Wojczyszyn. która mu odstąpiła swój „kąt“ 
w realności przy ul. Chachowskiej 1. 3. — 
Fa jednak nie zdołała zająć w posiadanie 
mieszkanie opróżnione przez Rybczyńskiego 
wskutek sprzeciwu wlaściciela realności. Za- 
wiedziona w swych rachubach: Wojczyszy- 
nowa postanowiła zemścić się na Rybczyń- 
skim. W tym celu udał się do mieszkania 
konduklora „przyjaciel jej Jan Szewczuk 
w towarzysiwie dwóch kolegów, którzy do- 
slawszy się do przedpokoju poczęli wywa- 
rzać drzwi w mieszkaniu Rybczyńskich, aby 
dokonać masakry. Na krzyk Rybczyńskiej 
nadbiegł właściciel lej realności Jan Torba. 
który z siekierą w ręku usunął na podwórze 
napastników. Szewczuk niedał jednak za 
wygranc, powybijał szyby w oknie, następ- 
nie. gdy Rybiczyńska wyszła z pokoju. aby 
udać się na policję, pobił ją tak silnie. że 
przez dłuższy czas przeleżała ona chora. 
Napastnicy, odchodząc z „placu boju” za- 
brali kosz Rybczyńskiej, stojący na oknie. 

Wczoraj stawał awanturnik ten przed 
wyrokującym sędzią r. Szulisławskim. Po 
szkodowani „wspaniałomyślnie przebączy i 
mu i oględnie zeznawali na rozprawie, Nie 
minęła jednak Szewczyka, kara, gdyż został 
zasądzony na 6 tygodni ciężkiego więzienia. 

1 j i : 
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„Biali murzyni” nie pójdą za listą rządową! 


Z kół funkc,onarjuszy państwowych, karnio- 
nych od szeregu miesięcj przez rząd obiecankami, 
- nigdy nie realizowan2mi, otrzymujemy następu, ący 
artykuł: 

Już od pół roku zapowiada rząd regulację 
poborów swym funkc,onarjuszom, jednak sprawa 
ta przysłowiowo odraczana przez Radę Ministrów, 
nie ma najmniejszych widoków, by wreszcie osta- 
tccznie została załatwioną. 

Mimo zapewnień obecnego rządu, że dba i 
troszczij się o swoich białych murzynów, dotych- 
czas nic konkretnego nie postanowił, ale przeciwnie 
aprobował wniosek właścicieli realnoścj, odnośnie 
do podwyżki komornego, które dziś doszło prawie 
stawek przedwojennych, obarczył szerokie masy 
lokatorów podatkiem lokatorskim, który, musi się 
wpłacać kwartalnie, pod rygorem licytacji, nie prze- 
ciwstawił się drożyżnie, wzrasta ącej bez przerwy. 

Widać z powyższego, iż rząd nie zrealizował 


głoszonych haseł sanacji nie tylko,w stosunkach 
administracyjnych, lecz i gospodarczo-życiowych. 

Skutki rozmyślnego lekceważenia utytułowa- 
nych nędzarzy, jakimi są funkcjonarjusze państwo- 
wi — mogą okazać się dla rządu fatalne. Dziś 
wśród tych głodomorów wre. 

Już nie mogą liczyć na obiecanki rządu, a 
w konszkwencji tego znów będą różne nadużycia, 
deiraudacje i t. p. popełniane przez funkcjona- 


rjuszy, do czego zmusi ich- nędza, ta wszech- 
mocna pani. 
Również i przy wyborach, mających się 


wkrótce odbyć, lista rządowa na poparcie tej masy 
biedaków liczyć nie. może, gdyż wybierać oni 
muszą tego, kto życia i dalszej ich egzystencji 
bronić będzie z całej mocy, aż do skutku. A czy 
horoskopy te są prawdziwe, okaże najbliższa przy- 
szłość. 

W. M. 


Z partyjnego ruchu przedwyborczego. 


Zgromadzenie dzielnicowe 
Centrum — Rynek 8. 


W CZWARTEK, 19. b. m., o godz. 6 wiecz., 
odbędzie się Zgromadzenie wszystkich człon- 
ków, celem zorganizowania Komitetu Wyborczego 
tej dzielnicy. 

Wzywa się wszystkich do udziału w tym ze- 
braniu. — Każdy członek zarejestrowany ma pra- 
wo wprowadzić na to zgromadzenie i nieczłonka 

o ile jest zorganizowanym robotnikiem. a 

Referat wygłosi tow. A. Hausner. 

Towarzysze przybądźcie licznie! 

Za Komitet: 
Cegłowski. 


=i 


Dzielnica Łyczaków -- Zielona. 


Członków Komitetu Wyborczego, którzy na 
niedzielnem zebraniu zgłosili się do współpracy, 
zapraszamy na posiedzenie, które odbędzie się 
we czwartek, o godz. 6.30, w lokalu Stow. Kafla- 
rzy, ul. Zielona 7. 

Mydłowicz, przew. 


Sambor, 18. stycznia. 

W piątek, 6. b. m. odbyła się w Sambo- 
rze licznie obesłana Konferencja delegatów 
organizacyj 49 okręgu  (Sambor—Lisko). 
Konferencję zagaił tow. Stompe, przewodrii 
czył przewod. miejscowego Komitetu PPS. 
a zarazem Koła samborskiego ZZK.. low. 
Prędkiewicz. Po przedstawieniu sytuacji s 
borczej i omówieniu ważności nadchodzą: 
cych wyborów przez delegata Kom. OBwo- 
dowego. tow. Loewensteina, rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w wyniku której jedno- 
glośnie uchwalono pójść do wyborów z sa- 
miodzielną listą P. P. S. Jako kandydatów 
posianowiono zaproponować: 1) tow. Julja- 
na Smulikowskiego, dotychczasowego posła 
sejmowego i wiceprezesa Zw. Nauczyciel- 
stwa Szk. Powsz. i 2) tow. dra Stanisława 
loewensteina ze Lwowa. Trzecie miejsce 
przeznaczono dla Sambora, czwarte dla 
przedstawiciela Ustrzyk dolnych. tow. Fran- 
ciszka Mazurkiewicza. 

Czołowi kandydaci tej listy zostali już 
zatwierdzeni przez Obwodowy Komitet Wy- 
borczy PPS. we Lowwie, a następnie przez 
C. K. W. Reszta listy zostanie uzupełniona i 
podana do zatwierdzenia w najbliższym 
czasie. 


Kałusz, w styczniu, 
W dniu 15. stycznia na wiecu publicznym 


w sali Domu robotniczego, wypełnionej szczelnie” 


słuchaczami, rozwinęła tow. Markowska program, 

z jakim PPS. idzie do wyborów. Wyraziła szczery 
żal, że na tym terenie nie ma ukraińskiej partji so- 
cjalistycznej, z którą możnaby iść, jak z partją 
niemiecką z tym samym programem, pod jednymi 
sztandarem do walki o dobro ludu pracy oby- - 
dwóch narodów. 

W dyskusji zabierało głos kilku mowców, 
rownież w języku ukraińskim, podnosząc szczegól- 
nie konieczność solidarnego postępowania przy 
wyborach, jeżeli lud pracy ma mieć odpowiednią 
itość przedstawicieli w Sejmie, a demokracja zde- 
cydowanych obrońców. 

W końcu zebrani jednogłośnie zobowiązali s'ę 
popierać przy wyborach listę Nr. 2, poczem wiec 
rozwiązano i odśpiewano hymn robotniczy. 


i u Pręt". 
Wygoda (obok Doliny). 

Dnia 14. bm. odbyło się tutaj zgroma- 
dzenie przedwyborcze pod przewodniętwem 
tow. St. Humińskiego. Sekretarzował tow. 
Bandra. 

Piękny referat wygłosiła tow. Mąrkow- 
ska z Borysławia, podkreślając w swem 
przemówieniu obecne położenie klasy pra- 
cującej i piekące postulaty, którymi przy- 
szły Sejm ma się zająć. Sala była wypeł- 
niona. Referat. tow. Markowskiej nagrodzo- 
no gorącymi óklaskami. Następnie przema- 
wiał tow. Krowicki -i inni. 

W dalszym ciągu tow. Markowska. o- 
mówiła zadania polityczne Sekcji Kobiet, 
wykazując, jakie można osiągnąć rezuitaty 
przy wspólnej pracy. 

Wybrano Zarząd, w. którego sklad 
weszli: tow. Humiński Stefan,” przewodni- 
czący ; 4ow. Stelmachowiczowa, skarbnicz- 
ka; Low. Berezowski Józef. sekretarz. 

Po przemówieniu tow. Markowskiej. 
zwróconem do młodzłeży T. U. R-a. któ- 
rego oddział tutał istnieje, szerząc skutecznie 
pracę oświatową, zgromadzenie zamknięto 
wśród śpiewu „Czerwonego Sztandaru” i 
„Hymnu młodzieży”. 

Wieczorem w sali Zw. Zaw. Robotników 
drzewnych odbyła się pogawędka, w ciągu 
której tow. Markowska udzieliła młodzie- 
ży z T. U. R-u różnych instrukcji. tvczą- 
eh się prowadzenia pracy oświatowej. 


TAJEMNICZE POŻARY W WASZYNGTONIE. 

LONDYN, 18. 1. W nocy z poniedziałku na 
wtorek w kiku miejscaca Waszyngtonu wybucały 
równocześnie wielkie pożary, powstałe prawdo- 
podobnie skutkiem podpalenia. Załogi m,e;siowej 
straży pożarnej nie starczyło na tłumienie ognia, 
wobec czego wezwańo pomocy z sąsiednich mia- 


steczek. Szkody wynoszą kilkaset tysiecy dolarów. 
—::— 


' ZAMACH DYNAMITOWY W KATOWI- 
CACH. 

KATOWICE, 18. 1. Nieznani sprawcy doko- 
nali zamachu dynamitowego, wysadzając dom 
Marji Bober w Golejowie. Część domu uległa zu- 
pełnemu zniszczeniu. W związku z zamachem 
aresztowano górnika Trybuna z Rybnika. 
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Nofa w sprawie konirabandy 
broni do Węgier. 


PARYŻ. 18 stycznia. (AW. ). Nota Małe$ 
Ententy w sprawie zajść w St. Gotthard zo- 
stała już wręczona sekretarzowi L Nar. 
Nota domaga się natychmiastowege pod- 
jęcia dochodzeń z ramienia L. N. w spra- 
wie gotthardzkiej. Uchwała taka może zas 
paść zwyczajną większością głosów na Ra- 
dzie Ligi Nar. Mimo, to prawdopodobnie 
wyłoni Się szereg trudności, bo idzie tu o 
pierwszy wypadek praktycznego wykonania 
kontroli nad rozbrojonem. państwem z ra- 
mienia Ligi, 

, WIEDEN, 18 stycznia. (AW., „Allge 
tg.“ . podaje niepotwierdzoną wiadomość z 
Genewy, że Rumunja ze względu na Włochy 
nie chce wziąć udziału w demarche z po- 
wodu incydentu w St. Gotthard. Wobec 
tego zbiorowa demarche u Ligi Nar. o8ra- 
niczy się do Czechosłowacji i SHS. l 


ese, 
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Odkrycie z przed 6000 lat 


w Mezopotamii, 


Muzeum Brytyjskie ogłasza sprawozdanie z 
odkryć wyprawy- archeologicznej, zorganizowanej 
ubiegłego roku przez Muzeum Brytyjskie i Mu- 
zeum uniwersytetu w Pensylwanii. 

Wyprawa czyniła dłuższe poszukiwania w o- 
kolicy starożytnego miasta Ur w Chaldei i doko- 
nała tam cennych odkryć. z 

W drugiej połowie ub. r. natrafiono na grobo- 
wice księcia Meg-Ka!tam-Dug ze skarbami w złocie 
i srebrze, znaleziono dalej cztery wspaniałe złote 
naczynia, komplet złotych pilników, złote piły, 
dwie siekiery ze złoia i miedzi i cztery złoto- 
srebrne włócznie do rzucania, wszystko to pewnie 
przeznaczone do uroczystych obchodów. Wreszcie 
były tam trzy płytki, przeznaczone do jakiejś gry 
wraz z pionkami dla dwu partyj w postaci muszli 
wytożonych lapisem i lapisu wyłożonego złotem, 
oraz z kostką. Na jednym komplecie są rzeźbio- 
ne sceny z życia zwierząt. 

Najciekawsze przedmioty grobowca leżały na 
uboczu, a mianowicie dwunastostrunna harfa ti 
rydwan. Drzewo, 'z którego oba te przedmioty 
sporządzono, zgniło naturalnie doszczętnie. Ale po- 
zostawiło ono wyżłobienie w ziemi, którego za- 
rysy dają nam wyobrażenie dokładne o kształtach 
meiou umożliwiających szczegółową repro= 
dukcję. ~ 

Górna częś harfy ujęta jest w złoto, dwana- 
ście kluczy pokrytych jest pozłacaną miedzią. Sa- 
mo pudło zdobią mozaiki, a w szczególności prze- 
dnią część szereg płaskich muszelek z wyżłobione- 
mi scenami z mitologji. Szereg ter. kończy sig 
wielką złotą głową cielęcia z włosami i regularną 
brodą z lapis lazuli. 

Na kadłubie rydwanu wyrzeżbiono z kazdej 
strony po trzy głowy y Iwie ze złota z rozwianemi 
grzywami z lapisu i muszli. Z* przodu wychylają 
się dwie srebrne głowy panter. Wóz ten ciągnęły 
dwa osły (konie znane były w Mezopotamiji dopie- 
ro po r. 1500 przed Chr.) i ciała ich leżały 
po obu stronach dyszla, w chomątach miedzianych. 
Na pozostałym na dyszlu kółku od cugli znaj- 
duje się świetnie realistycznie ujęta postać osiołka. 

Sam grób należy do epoki najstarszej i po- 
chodzi najwcześniej z r. 5.500 przed Chr., a więc 
z epoki, bardzo mało dotychczas znanej archeo- 
logji. 


Zgon wielkiego  powleściopisarza 
angielskiego, T. Hardy'ego. 


' W małym swym domku w hrabstwie Dorset, 
zmarł w wieku lat 88, jeden z największych po- 
wieściopisarzy angielskich, Tomasz Hardy. 

Podobnie jak i inni wybitni angielscy pisa- 
rze (oprócz Kipiinga), Tomasz Hardy skłaniał się 
ku socjalizrmowi. Tak jak Bernard Shaw, H. G. 
Wells, K. Jerome, Galsworthy, Hardy był zwo- 
iennikiem Partji Pracy. 

„Socjalizm jest dumny, że największe umysły 
i najszlachetniejsze serca ADO się ku jego ideo- 
logji. 
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Do Towarzyszy robotników | BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 


i wyborców m. Lwowa. 


Niniejszem podajemy do wiadomości, 
ze biuro centralnego Komitetu wyborczego 
P. P. S. znajduje się w lokalu stow. „Pra” 
ea“, Rynek 8, l. p. A ali KARĄ A 

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy. ` 

Telefon biura 37-19. 


owing z dnia. 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ POMOCY UCZE- 
STNIKÓW POWSTANIA Z R. 1863/64 zaprasza 
swoich członków na doroczne %4l-sze zebranie To- 
warzystwa, które odbędzie się w niedzielę, dnia 22. 
stycznia b. r. o godzinie H4-iej popołudniu w sali So- 
dalicji Marjańskiej, przy uł. Rutowskiego 1. 10 II. 
p. O godzinie 5-tej popołudniu odbędzie się w tym 
samym lokalu -— żołnierskie zebranie towarzyskie. 

KiIESZONKOWIEC W URZĘDZIE PODATKO- 
WYM. Jan Laykowski, zam. przy ul. Kopernika 1. 
17. doniósą policji, że podczas wykupna Świadectwa 
przemysłowego dla firmy „Aricola“ w Urzędzie podat- 
kowym przy pl. Cłowym, jakiś doliniarz skradł mu 
z kieszeni marynarki 610 zł. Poszkodowany zauważył 
kradzież dopiero w chwili, gdy kieszonkowiec ulo- 
tnit się wraz z (gotówką. 8 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznany osobnik 
dostał się do przedpokoju mieszkania Czesława Jawor- 
skiego przy ul. Stryjskiej i. 24, skąd skradł gardero- 
bę męską, wartości 700 zł. ; 

Ozjasz Schapira, właściciel sklepu przy ul. Łycza- 
ikowskiej I. 10, doniósł policji że skradziono z jego 
wystawy sklepowej 2 swetery damskie, wartości 56 
zotych. e i m, 

POŻAR FABRYKI CUKIERKÓW PRZY UL. 
SZPITALNEj. Wczoraj w nocy wybuchł pożar w fa- 
bryce cukierków Mechla Moschowicza, przy ul. Szpi- 
talnej |. 10. Gdy przybyła ma miejsce straż pożarna 
ogień objął całe wnętrze budynku, zagrażając maga- 
zynom stojącym na podwórzu tej realności. Przez dłuż- 
szy cza: strażacy pod kier. nacz. p. Cieczkiewicza 
zmagali się z rozszalałym żywiołem, wkońcu zdoła- 
no ogień złokalizowajć i ugasić. Właściciel fabryki po- 
dał, iż pomiósł szkodę około 55,000 zł. Fabryka ta 
była ubezpieczona przed pożarem na kwotę 10 ty- 
gięcy dolarów. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Jakób Man- 
del, zam. przy ul. Berka, został aresztowany za usi- 
łowaną kradzież torebki na szkodę Matyldy Kohl, słu- 
żącej u dra Rollera. 

Grzegorz Tomkiewicz, został aresztowany za kra- 
dzież na szkodę Władysława Kuchar, zam. przy ul. 
Pijarów l 54. - 


Łańcuch prasowy. 


Ob. inż, Dawidowicz Józef, składa zł. 10 na łań- 
cuch prasowy i wzywa do złożenia odpowiednich 
kwot: ob. inż. Romana Kachnickiego, (Gazolina, Bo- 
rysław), ob. Tomasza Jaworskiego (Karpaty, i inz. 
Wincentego Markowskiego (Premier). 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego" ul. Sykstuska 1l. 21. HI. p. 


Siteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Czwartek, o 7.50 „Pajace* i „Rycerskość wie- 
śniacza”. 

Piątek, o 7.80 „Tokująca Bogini“. 

Sobota o 3.350 popoł. „Wesele“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Czwartek o 7.30 wiecz. „Niezwykły Seans". 

Piątek, o 7,30 „Adieu Mimi". ` a 
SEPERTUAE TEATRU MAŁEGO: 

Czwartek, o 7.50 „Dudek*. 

Piątek, o godz. 7.50 „Potasz i Perlmutter“. 

Sobota. o 7.30 „Potasz i Perlmutter“. 

Sobota o Ściej pop. „Jasełka” w wyk. Br. Al- 
bertytów. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Piątek, 20, stycznia: Vasa Prihoda: 
REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: i 
(Sala „Domu Narodnego"j. 
Czwattek, „Motke Ganef“. ` x wyc” 
Piątek, „Motke Ganef“. 
Sobota popol. „Wiełka wygrana . i 
Sobota wiecz. -cia Miane Malke u Wileńczyków. 
Niedziela pop. „Potop"‘. z 
Niedziela wiecz. „Motke Ganef“, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 


KOPERNIK —- MARYSIENKA: ńsiązę Pirat z Du- | 
giasem Fairbanksem. 
| 


AVENUE: Uśmiech losu. 
LEW. Casanowa. `` 

PALACE: „Wesołe noce nad Sekwaną". 

APOLLO: „Ćmy paryskie". ` 

CHIMERA: Fałszywy książę. 

CASINO: „Parisette'”*. 

ŚWIATOWID: Hr. Monte Christo. 

FATAMORGANA: „Ave Marja“. 

LESZEK REYCHAN, wybitny śjiewak- baryton, 
wystąpi dziś gościnnie w operze Leoncavalla: „Pa- 
jace“ na scenie Teatru Wielkiego. 

NIEZWYKLE INTERESUJĄCĄ PREMJERĘ przy- 
gutowuje Teatr Mały pod kierunkiem artystycznym 
dyr. A. Fertnera. Będzie nią nieznana we Lwowie 3- 
aktowa komedja Stef. Kiedrzyńskiego „Najszczęśliw- 
szy z ludzi“. Rola aptekarza z maiego miasteczka 
napisaną została przez autora specjalnie dla Anionie- 
go Fertnera i należy do popisowych ról świetnego ar- 
tysty. Sekundować mu będą pp.: Bilińska- Czamow- 
ska, Peszyńska, (która roię Beli (grała w. Warszawie) 
oraz pp. Nawrocki, Peliński, Zbrojewski i inni. 

REDUTA Artystów Teatru Małego odbędzie się 
w sobotę, w salach hotelu Krakowskiego. 
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Skrzypek. 


Pogrzeb tragicznie zmarłego 
„Człowieka - Muchy“. ` 


Wczoraj przed godziną 10-rą przeapołudniem ttu- 
my publiczności zebrały się koło Anatomji, w ul. Pie- 
karskiej, aby wziąć udział w pogrzebie śp. Polińskiego, 
który zabił się podczas popisów akrobatycznych w ul. 
Chorążczyzny. U trumny złożył wieniec impresarjo 
zmarłego p. Janecki, drugi zaś wieniec dedykowany 
był od jego przyjaciół. Zwłoki śp. Polińskiego wy- 
stawione były w otwartej trumnie, Tłumy obecnych ci- 
snęły się masą, aby przyjrzeć się z blizka rysom 
tragicznie zmarłego akrobaty. Niektórzy zostali niemile 
dotknięci, wiaząc stare, wytarte ubranie, w które był 
ubrany śp. Poliński. 

Aby ułatwić opróżnienie Sali Anatomji, przyby- 
łych skierowywano tylnem wyjściem przez dalsze sale 
budynku. Wobec tego zmuszeni oni byli przechodzić 
obok leżących zwłok, które mają być pogrzebane, Wi- 
dok ten działał adeprymująco na obecych to też jedna 
z kobiet zemdlała, inna zaś uległa chwilowej niedys- 
pozycji. Aby zapobiedz tłoczeniu się i niszczeniu gro- 
bów, policja po przepuszczeniu majbliższych, idą- 
cych za trumną, zamienęła bramę cmentarną przed na- 
porem tłumu. Pomimo tego ścisk panował nad gro- 
bem, w który złożono na wieczny spoczynek tra- 
gicznie zmarłego „Człowieka- Muchy“. Miejsce przy- 
padłe mu w udziale na polu cmentarnem oznaczone 
jest nr. 6l. 

;Prawo do schedy po śp. Poliński zareklamował 
kuzyn zmarłego p. Tarnawski, zajęty w  salinach 
„Tesp-u”. Na pogrzeb nie przybył jednak nikt z je- 
go rodziny. ° 


Konkurent „monopolki” 


w opresji. 


_ Michał Sobodacz, właściciel sklepiku t tra- 
fiki w Załużu, pow. gródeckiego, przez kilka mie- 
sięcy fabrykował wódkę z denaturatu, którą 
sprzedawał spragnionym taniej szpagatówki. Miej- 


„owy wójt Iwan Senyk zasmakował sobie w tym 


fabrykacie i zachęcał Sobodacza do preparowania 
tej wódki. Ostatecznie policja dowiedziała się o 
tem i pcciągnęła Sobodacza do odpowicdziałności. 

"Wczoraj stanął ten konkurent „„monopolki” 
przed. wyroku,ącym trybunałem i został skazany 
na 7 dni aresztu i 60042ł. grzywny. 


— 


—i:3 


Miły zlego początek... 


Zaczęło się przy piwie — skończyło 
Mi „na szpitalu i kryminale. - 


sig 


Michał Smietana, ageut handlowy, pomimo tak pu- 
uętnie — gastronomicznego nazwiska, był już karany 
za awantury i. notowany policyjnie. Pomimo tego lu- 
bi on zabawić się w towarzystwie, i zaiać robaka ma- 
leżycie, przeto nie było nic dziwnego, gdy pewnego 
dnia zaprosił on znajomego Józefa Lecha oraz jego 
brata Kazimierza na piwo do restauracji Woroniaka 
w Rynku, W pewnym momencie odszedł na chwilę 
na bok, pozostawiając na stoie naapitą halbę piwa. 
Z okoliczności tej skorzystał Mieczysław Lech i wypił 
mu piwo. Śmietana zauważywszy następnie ten „nie- 
takt“, zwrócił uwagę swym gościom, że „zafumduje” 
im piwa dowoli, lecz „wyprasza“ sobie takie niespo- 
dzianki. Mieczysław L. w odpowiedzi drwił sobie z o- 
burzenia Śmietany, zapewniając go, że jeszcze mu w 
ten sposób wypije 4 halby piwa. „Kiedyś taki 
spragniony, to masz“ — zawołał wściekły z gniewu 
Śmietana, i cisnął haibą w głowę Lechowi. Momen- 
talnie wybuchła awantura „pierwszej klasy", Śmie- 
tana zaś przezomie zemkaął pospiesznie z restau- 
racji i unikł zmasakrowania nożami. Okazało się na- 
stępnie, że haiba rozprysła się w kawałki, uderzyw- 
szy o głowę Lecha. Odłamek szkła utkwił przytem w 
jego oku, powodując widoczną bliznę na całe ży- 
cie. r 

Epilog tej awantury rozegrał się wczoraj w są- 
dzie karnym, gdzie przea wyrokującym sędzią r. 
Szulistawskim, stanął Śmietana jako oskarżony o cię- 
żkie uszkodzenie ciała. Po przeprowadzonej rozpra” 
wie został on skazany aa 5 miesiące ciężkiego wię- 
zienia. 7 


Zemsta swarliwej żony. 


Piotr Srokowski,, majster szewski, zam. przy ul. 
Grgdeckiej 1. 29., przeżywa wiele kłopotów ze swą 
połowicą Kazimierą. Niewiasta ta.' będąc seperowa- 
na „od stopu i łoża”, nie opuszcza jednak małżonka ze 
swej s„opieki*. Pewnego razu doniosła Izbie skar- 
bowej, że egzekutor otrzymał od Srokowskiego buty 
w prezencie, aby wyznaczył niski podatek majstrowi. 
Gdy okazało się, że wiadomość ta nie polegała na 
prawdzie, Srokowska powiadomiła Klementynę Kamm- 
berską, współwłaścicielkę realności, w której miesz- 
kał jej mąż, że ten z zemsty za awizację, iż zgotuje 
Kamberskiej los, jaki spotkał jej bratta, b. prez. PKO. 
śp. Lindego, który jak wiadomo, został zamordowany. 
W tym też celu Srokowski rzekomo przygotował 
już rewolwer, Wskutek powiadomienia o tem poli- 
cji przeprowadził w tej sprawie dochodzenia wyw. Wi- 
śniewski. Srokowska obciążyła również przed nim 
swemi zeznaniami męża. 

Wobec tego stanął on wczoraj przed wyrokują - 
cym sędzią r. Świerczyńskim, jako oskarżony o niebez- 
pieczne pogróżki. Stara miłość nie rdzewieje mówi 
przysłowie, Śrokowska też radaby obecnie pogodzić 
się z mężem, którego dawniej kochała, to też na roz- 
prawie wstrzymała się od ziożenia świadectwa w tej 
sprawie. Sędzia, nie mając dowodu winy, zmuszony był 
uwolnić oskarżonego od wiiwyj i kary. 


| > 
Elita doliniarzy przed sądem. 

Jan Ulicki doniósł przed kilku miesią- 
cami policji, że w wozie tramwajowym ..9“ 
skradziono mu porifel z kwotą 158 dolarów. 
W krytycznym momencie 2 kiesznkowców 
ścisnęło donoszącego silnie. że prawie zo- 
stat on uniesiony w powietrze, trzeci zaś do- 
liniarz w tej chwili skradł mu portfel z go- 
tówką. | 

W ten sam sposób skradziono w tram- 
waju Janowi Schneidrowi portfel, zawiera- 
jacy 400 zł i 5 dolarów. 

Jako sprawców tych kradzieży areszto- 
wała policja kieszonkowców: Eustachego 
Seniowa. Władysława Tryczyńskiego i Ada- 
ma Puzdrowskiego, -których agnoskowali 
poszkodowani. - 

Wczoraj zasiedli 'oni przed wyjrokują- 
cyni trybunałem przyczem nie przyznali się 
do winy i usiłowali wykazać swe alibi w 
krytycznych dniach. Znajomi i przyjacieie 
ich zeznali korzystnie dla oskarżonych. —. 

Wyrok w tej sprawie nie został jednak 
ogłoszony, gdyż trybunał odroczył rozprawę 
celem uzupełnienia śledztwa. 
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Nie zapominajcie o tem! T. U.R. we Iiwowie joson poprzednio, odbędzie się w piątek, 10. 


b. m. o godzz. 6. pop. w sali Towarzystwa. W ra- 
Tysiące abonentów i czytelników wro- WE CZWARTEK, 19 stycznia b. r. o godz. 7-mej | zje braku kompletu. odbędzie się następne posiedzenie 
giej prasy należą przeważnie do pracujące- | wiecz. w lokalu Rynek L 8. H. odczyt z kyklu wykł. | o godz. 6.30 bez względu na komplet i 
go ludu, a właśnie oni są tymi, którzy ża przedwyborczych tow. dr. Pounu p. t: „Rewizja i A 
sie, przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają | wykonanie konstytucji”. A i STR SYS ZELNEJY PEER , >. wa 
tę olbrzymią pot jaką ona qozporządza. ! 5 EC OW WAR ran aTa 
€ R l i y p m ER dp E EC Wstęp wolny dla członków partyjnych, Z. N. | go służby w Straży celnej w charakterze szeregowych 
obotnik, który zamiasi pisma robotni- | M. S, T. U. R "i sympatyków PPS. pragnących | Straż celnej. 
czego, prenumeruje organ wrogów robotni- | wziąć udział w agitacji wyborczej. E 
ków, popełnia duchowe samobójstwo, zbro- — im 


Kandydaci wraz z podaniami winni zgłosic się 


dnię na własnych braciach, zdradę swoje : nie wcześniej jak 25. stycznia 1928 o godz. 10-tej 
SU, y fis i j Komunikaty. na własuy koszt do Komisji kwalifikacyjnej przy Ma- 
Prasa jest dziś najskuieczrniejszym Prz POLSKIE TOW. FILULUUILŻNE, odbędzie w so- | łopolskim Inspektoracie Okręgowym Straży celnej we 


kiem uciemiężania. Opanujmy ten czynnik, | bow, dnia 21, stycznia b. r. o godz. 18-tej w sali IV. Lwowie, ul. Rutowskiego l. 177. 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ- | na IL p. w Uniwersytecie przy ul. Marszałkow- mę 


kiem wyzwolenia. sUkiej 1. t., posiedzenie naukowe, Odczyt wygłosi: 1) 
ilg Liebkuecht. | Prof. dr. R. Ganszyniec: O nekyomantji w staroży- z wydawnictw. 
tności, 2} Red. J. Parandowski: Komunikaty naukowe. ALMANACH LWOWSKI. Nakiadem Towarzystwa 
Ą zsah mmi i ‘s bardzo po- 
wW. Y I KOŁO LIT. ART. podaje d d _ | wydawniczego „Aieneum* został wydany p 
„U. R. Stryju. ge BL | m Ezd ak. żyteczny Almanach lwowski, ujmujący w szeregu prac 


Sci, że z powodu wypadku w rodzinie prof. dra Michała 
urządza w najbliższym «wzasie następujące Wwy- | Siedleckieqo, zapowiedziany wykład w piątek, 20. bm. 
kłady i wieczoru dyskusyjne: nie odbędzie się. 
i: Przyszła wojna. 
24. stycznia - Wieczór dyskusyjny, 


życie Lwowa, w wielu jego przejawach. Obszernie 
zobrazowane jest życie «kuliuralne Lwowa w roku 
1926 i 1927 o czem dowiadujemy się ze sprawozdań 

NIŹSI PRACOWNICY POCZT, TEL. I TELEF. | z pracy naukowej i oświatowej wielu towarzystw 
we Lwowie, urządzają w dniu 21. stycznia b. r. O | Twowskich, osobny dział poświęcony jest _ teatrom 


29. stycznia — Sommerfeld: Samorząd w Mato- x | b Pak 
polsce. godz. T-mej wieczorem, w sali „Domu Narodnego lwowskim, życiu muzycznemu i t.-id. ! 
31. stycznia —- Wieczór dyskusyjny. ul. Rutowskiego l. 20. II. p. „Wspólny Opłatek”, po Na koricowych kartkach książki znajdują się dro- 
5. lutego —- Sommerfeii: Samorząd w Mało- | którym nastąpi zabawa taneczna. Orkiestra wojskowa. | bne mtwory wierszem i prozą, pióra znanych auto- 
polsce. (Dokończenie). Strój dowolny. —— Wstęp 2 it. rów lwowskich. 
7. lutego — Wieczór dyskusyjny. TOWARZYSTWO LEKARSKIE. Doroczne walne —::— 
=: — | posiedzenie administracyjne z porządkiem dziennym 


Na 1-ej sir. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowa Zł. —'10. 
Komunikaty Zł. —'50. ralniejscowe » że”. drożej. 


Za wiersz milm, I azpuitowy zwykle za tekstem 
| 2. —'16, Nadesłane Z? —40 w tekście ZŁ. —*70. 
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„DZIENNIKA LUDOWEGO" 


Administracja ises zes === UJ, SZajnochy 2. 


„Księgarni Ludowej”. ree.9.87 


ŘE MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIAST. STOŁ. MIASTA L LWOWA 


Dobrze prosperujące przed- | Do L. M. 145.603/27. 
siębiorstwo wini napojów 


alkoholowych poszukuje PRZ E TA RG O FE RTO WY. 


y 4 a stępców Wydział III. Magistratu Król. Stoł. Miasta Lwowa, ogłasza 
przetarg ofertowy na przewóz materjałów budowlanych dla robót 
miejskich drogowych, «kanałowych i budowlanych na okres po 


HEMORDIDY 
STAN ZAPALNY-KRVAWIENIE 


miejscowych z pierwszo- 
rzędnemi referencjami. — 


łać pod nr. 768 do Eks- 
pedycji Ogłoszeń „Devera“ 
Gdańsk, Kohlenmarkt 10. 


Bliższe opisanie rodzajów przewozu, jakoteż warunki wykona- 
nia i oferowania są do przejrzenia codziennie w godzinach urzę- 
dowych w Oddziele drogowym Magistratu, III. piętro, drzwi 95, 
względnie na żądanie mogą być przesłane pocztą za nadesłaniem 
kwoty 3 Zł w znaczkach pocztowych. 

Oferty pisemne, sporządzone na urzędowych formularzach, 

i i rzez wpisanie odnośnych cen oferowanych cyfrą i słowami bez 
Korzystaj 2 połączeń lolniczych SAP noe? żadnich zni w ekscie wraz z daden etna w Kasie miej- 
Polskiej Linii Lotniczej EMILA ZODI- skiej wadjum w kwocie 3.000 zł. i dowodem ' uprawnienia prze- 
mysłowego i wykupienia patentu na rok 1928, należy wnosić po- 


„AEROLOT* S. A. GLANINII cztą lub osobiście do dnia 28 stycznia 1928 dodzina 12-ta 


Zgłoszenia należy przesy- roczny od l-go kwietnia 1928 r. 


w południe do rąk Dyrektora Wydziału III. Magistratu, II. p. 


R informacje : || Warszawa Nr. telef. 9—60 
g Lwów  Nr.teief. 2—19 drzwi Nr. 120. — poczem nastąpi komisyjne otwarcie otert i e- 
9—36 wentualny przetarg ustny. 
8—11 | Łódź A Magistrat zastrzega sobie prawo :do «wolnego wyboru oferty 
a i bez podania powodów i dowolny przydział dostawy tak co do 
22—75 || Gdańsk POLECA 5b : il PE t + ł 2 + s 
82—23 || Wiedeń osób i ilości materjału przewożonego i czasu przewozu, 
25—46 KSIĘGARNIA _ Zarazem zastrzega sobie możność nieprzyjęcia żadnej z ofert 
wniesionych i to bez regresu odszkodowania na rzecz oferentów, 
LUDOWA a 
Lwów, $ yz We Lwowie, dnia 3. stycznia 1928 r. 
jaaa | JAN STRZELECKI w. r. 


[nserujcie Y Dzienniku Ludowym. Eor | Komisarz Rządu p. o Prezydenta Miasta 


Tomt E zopieralcie tiko te, Firmy, A | Topa! 


Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy. 
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